
Opłata pocztowa uiszczona gotówką
H \  179 Lwów, Środa dnia 6 S;erpnia 1924

PRENUMERATA
Miesięcznie wafcaSK'
3 zł. 30 gr ,
9 zł, 40 gr 
do domu i w c 
sce z przesyłk 
3 zł. 60 gr Vv
10 zł. 20 gr.,  ̂ . 
m iesięcznie5 zł. .o  
kwartalnie 15 zł. 50 gr.

CENA NUMERU

15 gr.
Na dworcach kolejow.

17 gr.

m u m w s

wychodzi codziennie p ijom iir, 3 rano.

CENY 06Ł0?>Z£N:
Za wiersz milimetrowy 
wynosi: Zwycz. za tek­
stem 10 gr Nadesłane 
25 gr. Nekrologja20 gr. 
Na pierwszej kol.40gr. 
Przed kron. i w rubryce 
„Repertuar" 35 gr. Po 
Kronice i komun. 30 gr. 
Dział ekonom. 40 gr. 
D robre ogł. za każdy 
wyraz 4 gr. Kupno i 
sprzedaż 6 gr. Matrym, 
8 gr. Posz. pracy 3 gr 
Paski na kolumn, teks. 
b o  32 gr. Ogłosz. za­
miejscowe 25»/0 drożej, 
zagr. o 50"/o drożę,

R ed ak c ja : ul. Ossolińskich 1. 15. A d m in is tra c ja : ul. Chorążczyzny i. 26. — Telef. redakc. 19. — Konto czekowe P. K. O. 140.561.

r Sprzedaż
Całości składów

Kredyt
Długoterminowy

Wobec ostatecznej likwidacji Oddzlfiłu „DEMAT" będą sprzedane z przetargu oferto­
wego wszystkie przedmioty i m aterjały znajdujące się na składach w W ars cawie: na forcie 
Mierosławskiego (przy dworcu Gdańsku) i na Kamiouku (Praga, ul. Mińska róg Terespelskiej).

Sprzedaż dokonaną będzie w całości lub grupami. Grupy stanow ią:
S am ochody , c z ę śc i sa m o ch o d o w e , ró ż n e  g a tu n k i gum , o b ra b ia rk i , 
m aszyny  p o m o cn icze , c z ęśc i z a p a so w e  do  n ich , ró ż n o ro d n y  scmekc.

Kupującemu całość inogą być pozostawione do użytku składy na forcie Mierosław­
skiego i w/g. życzenia niezbędny personal administracyjny.

Częściowo będzie udzielony KREDYT. (Gwarantowany hipoteczny lub bankowo).
Oferty w zapieczętowanych kopertach należy składać za skład lub grupę, ryczałtem lub 

za 1/1 kilogram.

w Centrali Oddz;ału Królewska 23.
do dnia 1 2  s i e r p n i a  r .  Ib.

W adjum  ma wynosić 5.000 złotych dla ofert na całość i 10o/0 ceny oferowanej dla ofert 
na grupy, (gotówką papierami państwowymi, lub gwarancją bankową). W ofercie winno być 
zaznaczone, że oferent zna warunki pupna i zgadza się na nie.

Bliższych informacji udzielają: Centrala oddziału i biuro składów na forcie M ierosław­
skiego, gdzie również mużna się zapoznać z warunkami kupna.

Przedmioty oglądać można codziennie od 9-ej do 14-ej. 6862J
Przyjazd MorszałMa Piłsodslsicp do

Dziś O' godz. 19.05 wieczór pociągiem pospie­
sznym z Krakow a przybędzie do Lwoiwa M arsza 
lek Miłsudśki, gdzie zatrzym a się trzj’ godziny a 
następnie via B rody odjedzie do O stroga na po­
święcenie sztandaru 19 ,p. ułanów .

M arszałka Piłsudskiego w itają na dworcu głó 
wnym reprezentanci w ładz wojskowych z gen- 
Malczewskim ,na czele, kompania honorow a z mu­
zyką. legioniści i strzelcy ze sztandarem , kolejarze 
2 orkiestrą, reprezentanci miasta, w ładz adminis­
tracyjnych i organizacji społecznych. Z djworca 
głównego M arszałek P iłsudski odjedzie do hotelu 
George‘a, gdzie przyw itają go panie z kwiatami 
i chór Związku Legionistów w e Lwow ie.

Następnie odbędzie się o godz. 8 wieczór obiad 
dla zaproszonych gości z  M arszałkiem  Piłsudskim. 
O godz. 9.50 wieczór M arszałek Piłsudski odjedzie 
na dw orzec głów ny a następnie koleją via Brody 
do Ostroga,

Legjoniści i Strzelc}'!
Dziś wieczorem tj. d. 5. sierpnia, przybyw a do 

Lwowa Marszałek Piłsudski. Celem powitania Go 
na dworcu główny tn wzywa się w szystkich Legjo- 
nistów i Strzelców na zbiórkę. Godz. 5 30 po­
południu w lokalu Związku ul. Zielona 7 — 
Zarządy Okręg. Zw. Leg. i Zw. Strzel, we Lw o­
wie.

Reforma rolna na Śląsku.
Katowice 4 sierpnia. „Reforma Rolna", organ wolnie na parcelację część sw ych majątków Ban- 

ppśw ięcony spraw ie reform y rolnej n a  G. Śląsku, kowi ziemskiemu w  Katowicach. Nadmienić nale- 
dorosi, że polscy właściciele ziemscy chcąc za- ży że w iększa w łasność polska posiada niespełna 
początkować dzieło reform y rolne, n a  Śląsku, po- j 3.000 ha., nom . zaś przeszło 50% całego obszaru 
stanowili na zebraniu w Katowicach oddać dobro- polskiej części G. Śląska. (AW.)

Niem cy na konferencji londyńskiej.
Jednolity front sprzymierzonych.

Londyn 4 sierpnia. Mac Donald, Herniiot, 
Theuis, Hyrnans, Stefan! oraz am basador S tanów  
Zjedn. w Londynie Celleck ustalili dzisiaj proce­
durę nowej fazy konferencji. W edług przyjętego 
planu, delegaci niemieccy, którzy przybędą do 
Londynu jutro r a n t . zostaną niezwłocznie zaw e­
zwani do udziału w plena rnem posiedzeniu. Na po­
sadzen iu  tern w ręczony zostanie delegacji niemiec 
kiei protokół, obejmujący decyzję sprzyymiierzeń- 
ców co do w prow adzenia w  życie planu D avesa 
oraz ustaloną zostanie d ata  następnego posieldze-. 
hia, na którem  Niemcy będą mogli przedstawić

swoje uwagi. Mac Donald zdecydow ał się kiero­
wać obradami delegatów niemieckich i sprzym ie­
rzonych w  taki sposób, by  konferencja odbywała 
się dw a razy  albo naw et trzy  razy dziennie, w e­
dług potrzeby. (Pat.)

W  czasie dyskusji I orannej przewodniczący 
delegacji postanowili, że nie przędli? /ezm ą nicze­
go, coby nie było zgodne z dotychczasowym  da­
chem konferencji. Dlatego tez  sojusznicy będą 
tw orzyć nadal front jednolity i będą się trzym ać 
granie pow ziętych poprzednio1 rezolucji. R a t.)

Niedoszłe pow stanie w  Kłajpedzie.
Kłajpeda 3 sierpnia. »M emlerzeitung dono­

si o zamierzonym pow staniu nacjonalistów  nie­
mieckich w okolicy Kłajpedy co następu je : po ­
wstanie w ybuchnąć miało w  nocy z 4  na 5 sier­
pnia. Dnia 1 sierpnia odbyło się pod K łajpedą 
generalne zgromadzenie kierow ników  pow stania. 
Na tym tajnym posiedzeniu m iały być wydane 
ostateczne rozkazy, policja jednak w targnęła na 
zebranie i aresztow ała uczestników, zabierając 
przytem  wiele obciążającego m aterjału. Putch ten 
miał na celu ogłoszenie Kłajpedy wulnem  mia­
stem z absolutną autonom ią. (Pat.)

MIN. JANICKI NA URLOPIE.
W arszaw a, 4 sierpnia. Miru rolnictwa Janicki 

wyjechał na urlop, zastępuje go wicemin. Raczyń­
ski. (AW.)

Krwawy w iec w  W arszaw ie.
W arszaw a 4 sierpnia. W  sali Teatru  pow sze­

chnego odbył się wiec, ziwołany przez P . !P. S. 
w  sprawie bezrobocia i protestu przeciwko 10-oio- 
|oid,z. dniu pracy. Na Wiecu zjawili się również ko­
muniści. Na skutek prow okacyjnego zachowania 
się komunistów, oizysziło do bójki. Zabity został 
komun. Brały W iktor w ystrzałem  z rewolweru, 
11 osób zostało ciężko poturbowanych. Wiec Od­
byw ał się następnie do wieczora. Rezolucje wiecu 
lżą da ją zniesienia rozporządzenia o 10-godlz. dlnilu 
pracy oraz dymisji min. Darowskiego.

P rzy k ry  wypadek z d jrz y i sie pulicji, spieszą­
cej z  interwencją na wiec. Oto samochód wiozący 
44 policjantów, przew rócił się na  rogiu ulicy. —- 
W szyscy wypadli na bruk. 10 poster, jest lżej ian  
nyćK.

Powitanie w łoskfego krążownika.
Gdańsk, 4 sierpnia. W  d.iiu 3 btn. oficer pol­

skiej flety wojenenj przybył na pokład krążow ri- 
ka włoskiego „Mirabella“ i złożył w  imieniu dy­
wizjonu ćwiczebnego polskiej floty wojennej po­
w itał dowódcę okrętu włoskiego, kapitana fregaty 
Piniego. Kapitan Pini złożył następni? w izytę ge­
neralnemu komisarzowi Rzeczypospolitej polskiej 
drowi Stressburgcrowi, k tóry  go rewizytował po­
południu. W  niedzielę rano udał się kapitan Pilai i 
oficerowie krążownika MirabelLi na pokłid  okrę­
tu „Komendant Piłsudski" do Gdyni, gdzie powitał 
ich komendant floty polskiej, komandor Swirski. 
(Pat.)

W arszawa, 4 sierpnia. Dzisiaj w  imieniu nie­
dysponowanego ministra spraw  wojskowych gen. 
SikcTskiego. admirał Porębski podejmował w  ho­
telu angielskim obiadem dowódcę krążownika wło 
skiego ,.Mirabella“ kapitana Piniego i; jego podko­
mendnych oficerów. (Pat.)

Ponowna konferencja M. En tenty.
Belgrad, 4  sierpnia. W obec życzenia w yra­

żonego przez min. Benesza spotkania się z no­
wym min. spr. zagrań. Jugosiawji Marinkowiczem, 
ten ostatni odpowiedzią , że porozum ie się w tej 
spraw ie z min. Beneszem w ciągu b. m. Po tem 
spotkaniu odbyć się ma ponow na konferencja M. 
Ententy, spow odow ana zm ianą rządu w Jugo- 
s ławji. (A W )

Śmierć wielkiego pisarza.
Londyn 4 sierpnia. W czoraj zm arł nagle we 

własnej willi w okolicy C anterbury Józef Konrad 
Korzeniowski jeden z najlepszych współczesnych 
nowelistów, liczący 67 lat. (Pat.)
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6. s'erpnia 1914 i 6. sierpnia 1920. — Uroczysty oocnód legjonowy.
(uo O parę dni wcześniej, riż  przypada w ła­

ściwa rocznica 'ozynu Legionowego, itczriliśifiy 
pan iąikp wiekopomnego dnia. L.'z;« ń ton. tow iem  
święć :ć hędą Legioniści spole n na Z jad z ie  w 
Lublinie u bolcu swego W odza A jednak — c 
ciaż obchód w e Lwowie na skrom na miarę by ł za­
krojony — należy się Związkowi Legionistów u- 
znanie za urządzenie uroczystości, k tóra bez szu­
mnej reklamy i grzmiącej parady złączyła serca w 
gorącem  wspomnieniu krw aw ych dni i uprzytom­
niła nam jasno, czetn by ł 6-ly sierpnia i co dał 
Polsce jego twórca, Józef Piłsudski. Zwłaszcza re 
welacją było przem ówienie wicem arszałka 
Woźnickiego o „cudzie nad W isłą".

NABOŻEŃSTWO W KATEDRZE.
Obchód rozpoczął się uroczystem  nabożeń 

stweni w katedrze w niedzielę o godz. 9 rano. 
W śród licznej publiczności obecni byli przedstaw i­
ciele wojskowości z gen. Malczewskim, uczestni­
cy pow stania 1863 r„ delegacje stow arzyszeń i 
korporacji, oraz Legjoniści.

UROCZYSTA AKA DEM JA
wr T eatrze Mab m odbyła się przy zapełnionej 
sali i entuzjastycznym  nastroju, przed strojnym  w 
barw y narodowe portretem  K„nu ndanta i no­
wym, ofiarowanym  Związkowi przez społeczeń­
stwo sztandaiem  Legionistów. Dwa przemówie­
nia — kuratora W ładysława W asunga i wicem:1 
szalka-W oźnickiego b y ły  mbodpowiednieiszem u 
świetnie.niein obchodu. Zagai! rkademję

M owa kuratora dr. Wład. W asunga.
Kazimierz Luooń-Kaniiński, legionista I-ej Bry­

gady, poległy pod Łowczówkiem, zapisał krótko, 
po żołniersku w swym pam iętniku te słow a:

6 sierpnia 1914 — alarm godzina 2-ga w no­
cy, zbiórka przed 3-ą, godzina 4 -a wym arsz z Kra­
kowa, godzina 8-45 rano przybycie do komory 
austrjackiej celnej, godz. 9 '45 przekroczenie gra­
nicy rosyjskiej i ogłoszenie wojny z Rosją imie­
niem Rządu Narodowego.

W iekopomnego tego czynu dokonała kom- 
panja kadrow a Legjonów w sile 160 ludzi pod 
dowództwem  por. Kasprzyckiego. Poprzedzał ją 
maluchny patrol kunny z 8 ludzi, z których 3 
n iosło  siodła na sobie, gdyż konie mieli dostać 
aopiero zagranicą. Ten patrol oddał pierwsze 
strza ły  do straży pogranicznej rosyjskiej. Rosja­
nie uciekli, mieli jednego zabitego i jednego ran­
nego. W ojna zaczęła się.

I rozpoczęły się trudy i boje, długie lata 
trw ające, w śród niedostatku i głodu, bez mun­
duru, broni i amunicji, w śród intryg politycznych 
m ocarstw  zaborczych i ćo gorsza w łasnych ro 
daków — walki bohaterskie, z nadludzką odwa 
gą i braw urą prowadzone, przypieczętow ane krwią 
i życiem tysięcy najlepszej młodzieży polskiej 
„Radością bije serce, radością bije dusza" to był 
poc?ątek jednej z najwcześniejszych piosenek le­
gjonowych, bo ci ludzie szli w bój bez trw ogi 
działając według słów poety :

O jczyzno! Matką mi jesteś — bo dałaś mi życie 
W ięc ci je teraz oddaję w pokorze,
Aby Ci wkrótce w zm artwychwsta ia świcie 
Krwią mą zrum ienić pow stające zórze.

Poszli w bój jako najmłodsi z tych wielu 
pokoleń legjonowych i powstańczych, które od 
lat szeregu walczyły za wolność Polski, poszli 
na śm ierć jako spadkobiercy K onfedeatów  Bar 
skich i Kościuszki, D ąbrow skiego i jego Legjo- 
nu i tych wszystkich w iarusów  Napoleońskich 
którzy całą Europę zasłali kośćmi swemi, jako 
potom kow ie powstańców  3J-go  i 63-go roku 
jako mściciele tysięcy zesłańców Sybiru. Poszl 
w bój również jak tamci nie patrząc na ogrom 
wroga, również nieliczni i słabi fizycznie, a prze­
cież sihii duchem i odw agą. Poszli w bój w chwi­
li, zanim właściw a wojna się rozpoczęła, przed 
regularnem i wojskam i, bo byli już przygotowani 
oddaw na na ten moment, bo czekali go niecier­
pliwie jako godziny sw ego przeznaczenia. I w tern 
leży ich wielkość i niezapom niane dziejowe zna­
czeni* ! Nie rozważali szans orjentacji politycz­

nej, nie w ahali się, co mają robić, stworzyli od- 
razu wielki czyn, którego kręgi rozszerzały się 
coraz bardziej, aż doprowadziły do zm artwych­
w stania Polski. Czyn to zbiorowy, na który skła 
dało się dużo serc, w iele krwi, tysiączne zgony. 
A przecież wiemy z doświadczenia życiowego, 
że każda jednostka zbiorowa da się podnieść, da 
się łatw o unieść i jest w tedy zdolna do wielkie­
go bohaterstw a lub do wielkich zbrodni —  musi 
mieć jednak ten mózg, który zań pracuje i my­
śli, za którym  ona iść może. T aksam o było 
i w tym procesie życiowym, który dziś rozw a­
żamy.

Znalazł się człowiek, który od szeregu lat, 
może od swej najrańszej młodości m yślał za swe 
społeczeństw o, rozważał dawne Polski dzieje 
i z nich czerpał wskazówki i nauki dla siebie 

któremu, jak  sam m ów i: i mogił, z grobów 
63-go roku żyw y cień powstał, cień wielkości 
ostatniego zmagania się z wrogiem , cień ostat­
niego Pządu Narodowego i do którego mogiły 
zawołały głosem  strasz liw ym : „Idź i czyń ?
I Józef P iłsudski tchnął zapał sw ój i swoją wia­
rę w  polskie legjony, uczynił rych ludzi, często 
chłopców  m łodych, hartownym i jak stal, jakim 
sam jest, przepoił ich chęcią ofiary swego w ła­
snego ja dla spraw y świętej, kazał im wierzyć, 
że Polska zm artwychwstać musi przez ich trudy 
i znoje. Bez Piłsudskiego więc, bez żelaznej wo­
li Komendanta, bez jego wybitnej indyw idualno­
ści, skupiającej przy sobie wszystkich i w szyst­
kie dążenia — czyn legjonowy jest nie do po­
myślenia. D latego też przeminą w aśń e i spoiy
0 w artość Jego zasług, znikną w zapomnienia fa 
li nazwiska wrogów i im dalej będzie się naród 
oddalał od czasów wielkiej wojny, tern większą
1 potężniejszą będzie ta postać.

Mija lat 10 od chwili rozpoczęcia akcji le
g jonow ej; lat 10 to tak m ały okres czasu, że 
trudno czasem ocenić objtktyw nie w artość ja ­
kiegoś czynu. Bo czyny to jak gm achc, od któ 
rych trzeba się oddalić i odsunąć, by je móc po­
dziwiać i całą ich piękność ocenić. 1 tylko, gdy 
w ka edrę gotycką włożono takie m nóstwo pra­
cy, mrówczej pilności, owianej żarliwem mistycz- 
nem uczuciem religijnem, da się ona oglądać 
i z bliska. I może czyn legjonowy dlatego w ła­
śnie, że zawierał w sobie tyle świętego zapału, 
bohaterstw a i- pogardy śmierci, daje dostrzegać 
już teraz, po kilku latach zaledwie, poza swem 
głównem  dziełem, niepodległością Polski, jeszcze 
inne dla now opow stałego państw a nadzwyczaj 
doniosłe w skutkach zjaw isko.

Typ żołnierza polskitgo został w czasie woj­
ny światowej przez Legjony wykuty. Otrzymuje­
m y z ich trudu tego żołnierzyka polskiego, lek­
komyślnego w życiu codziennem, wesołego, sw o­
bodnego, szukającego szczęścia, szukającego w ra­
żeń uprzyjem niających życie, ale unoszącego nie 
dostatek z humorem, gotowego do najryzykow- 

.niejszych przedsięwzięć, atakującego wielokrotnie 
liczniejszego w roga bez wahania. I kiedy w in­
nych dziedzinach życia społecznego brak nam 
tej jednolitości, gdy gdzieindziej na każdym kro 
ku różnice dzielnicowe dają się odczuć, szara 
brać żołnierska, owiana zapałem, m ająca za so- 
cą tyle zwycięstw i czynów bohaterskich, czuje 
się już dzisiaj zw adą i spojoną.

I tylko to nadzwyczaj szybkie stworzenie 
żołnierza polskiego pozwoliło nam, mimo tylu 
niepowodzeń i trudności, odeprzeć najazd boi 
szewicki, gdy wszyscy już o nas zwątpili, tylko 
ten duch naszej młodej armji utrzymuje wogów 
naszych w należytem oddaleniu i nie dopuszcza 
do rozszerzania się zgubn ch haseł w wojsku

Legjony więc nietylko wskrzesiły Polskę swą 
krwią, ale swą ideow ością, swem górnem poj­
mowaniem spraw y publicznej, swem bezwzglę 
dnem oddaniem  się Ojczyźnie ocaliły ją w pierw ­
szych chwilach Jej istnienia.

Jeżeli więc czcimy jasną pam ięć tych świe- 
tlanycn postaci, daw nych legjonistó w, pow stań­
ców i Sybiraków, którzy wszystko złożyli na oł 
tarzu Ojczyzny jeżeli czujemy się Polakam i, je­
żeli przekładam y dobro Polski ponad zawiści 
partyjne, winniśmy dzisiaj w dziesiąta rocznicę 
początku zmagań legjonowych

złożyć cześć tym bohaterom , którzy grono 
świętych duchów powiększyli i życie swe za 
św iętą oddali sprawę,

Naczelnikowi Piłsudskiem u, twórcy*

wszystkim legjonistom, którym pc 
danem jest pracow ać nad dalszą 

oW ^W I^M B sfw a Polskiego.
Niech żyje wywalczona przez nich Najja­

śniejsza R zeczpospobta!
P o  mowie d r . W asunga orkiestra odegrała 

hymn ,państwowy.

Mowa wicem arsz. Senatu W oźnickiego
była św ietna lekcją historii i odpowiedzią na tw ier 
dzenie jednego ze znanych polityków, że ,,myś- 
ny Polskę dostali zada. ino'’

— Polskę stw orzyło  ■— mówił prelegent — 
natchnienie ipoetów i w ysiłek  żołnierza, który  od 
r. 1794 w alczył przez cały czas niewoli narodu o 
jego niepodległość. A gdy Wojnę toczyła Iro Pol­
ska we wlasnerr. imieniu, społeczeństwo, zmęczo­
ne wojną prowadzona szereg iat przez zaborców 
m arzyło o pgkoju. Żołinerz szedł sam, niewstpie- 
lany  zapałem  i pomocą swoich. Był przeważnie 
ochotnikiem, bo żołnierz z poboru, w yszedłszy zę 
społeczeństwa ..zarażonego" pokojem, nie kwapił 
się do szeregów  i nie było  go czem uzbroić. Żoł­
nierz taki, jakiego Polska posiadała, by ł znakomi­
ty  w ofenzywie, ale w  defenzywie nie umiał się 
utrzym ać Najeżało mu zatem  dać możność zdoby­
wania i posuwania się naprzód. JRrzytem ofenzy- 
w a daw ała sposobność połączenia się z Ukradną*, 
k tóra w ówczas w alczyła z Rosją, i stw orzenia 
wspólnego irontu.

Te m otyw y skłoniły Naczelnego W odza Jo 
w ypraw y na Kijów. M otywy te uznaw ał nie on- 
jeden, a wrażenie po zdobyciu Kijowa i owacyjne 
powitanie Naczelnika P aństw a w  W arszaw ie 
przez naród bez różnicy partii w dmiiu 14 maja 
1920 r. było dowodem, że tak tykę tę rozumiało i 
oceniało należycie społeczeństwo. Oto mowa mar 
szatka Ti ąmpczyńskiego, w ygłoszona w  Sejmde 
na uroczystem  powitaniu Piłsudskiego.

Panie Naczelniku P ań stw a’ Sejm cały przez 
usta  moje- witaj Cię. W odzu Naczelny, w racające­
go ze szlaku Bolesława Chrobrego. Od czasów 
Rirchcirnu i Chocima naród polski takich tryum- 
tów oręża swego nie przeżyw ał.

Ale nie tryum f nad1 pogrążonym wrogiem, nie 
pycha narodow a rozpiera serca nasze, ffistorja 
nie w idziała jeszcze kraju, k tóryby w  tak trud­
nych warunkach, jak nasz. tw orzył sw o ją  pań­
stwowość. W  takiej to chwili zwycięski Twój po­
chód na Kijów dał narodow i poczucie własnej 
siły, wzmocnił w iarę we w łasna przyszłość, 
wzmógł jego dzielność duchową, a przedewszysit- 
kiern stw orzył podstawę do pomyślnego i stałego 
pokoju, którego w szyscy tak bardzo pragniemy.

Czynem oreżnym zaświadczyłeś nietylko o 
dzielności polskiego ramienia ale w yrw ałeś z p ier 
si narodlu i w  sztandar zamieniłeś jego .najlepszą 
tęsknotę, jego rycerstw o w  służbie wolności na­
rodów, (Rrawak

Darem nie w rogow ie nasi hczyii na różnicę- 
poglądów politycznych w  FoNce. Cała Polska 
jest zgodna w pragnieniu, aby ludność, dlziś przez 
armie naszą uwolniona, sama stanow iła o swym  
losie, o formie swej państwowości, o formie sw e­
go rządu (Brawa). Armja nasza na ostrzach ba­
gnetów  mesie wolność ludności, przez pyle lat 
gnębionej, niesie tam pokój ludzi om dobrej woli. 
(Rrawra).

W Tobie, Naczelny Wodzu, bez względu na 
różnice partyjne widzimy symbol ukochane i na­
szej armji, armji o takiej sile, jakiej naród naisz 
naw et w swych najśw ietniejszych czasach nie po­
siadał. . J

Zwycięstw a, . odniesione przez armję naszą 
pod Twern dowództwem wplyr.ą na Losy Polski 
nietylko na naszym  W schodzie. Dziś wie i widlzi 
św iat cały. Polska już nie. jest bezb-onna.

Naczelnemu W odzowi i armji polskiej cześć1 
(Długotrwale oklaski na w szystkich ław ach i 

okrzyki „Cześć*’,)
Tak mówił marsz. Trąmpczyńśki 14 maja. Ale 

jluż za t3'dzień„ skoro ofezywa polska się załamała, 
twierdził, że ptfctidti na Kijów — była  to  niepo­
trzebna zachcianka Piłsudskiego. Nastąpiły znane 
nam dni klęsk i trwo-gi, gdy bolszew icy n ie-
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w strzym aną siłą parli naprzód. Na klęczkach b ła­
gać chciana wroga o pokój. Rada Obrony P ań­
stw a uchwaliła prosić koalicję o pośrednictw o i w 
misji tej wysłano W ładysław a Grabskiego, k tóry  
przyw iózł w odpowiedzi upokarzającą propozycję 
rokow ań pokojowych w  Londynie. P . Woźnioki, 
k tó ry  był członkiem Rady zgłosił wniosek, by 
tych warunków nie przyjąć (tu przerw ano mów­
cy burzliwymi oklaskam 5) — i nie uzyskał po­
parcia.

Sam Piłsudski liczył się z następstw am i tej 
odm ow y i oświadczył, że propozycję należy bol­
szewikom posłać, był jednak zdania, (co też się 
sprawdziło), lżę ją bolszewicy odrzucą. W  razie 
zaś, gdyby ją przyjęli i honor Polski miał przez 
to ucierpieć, gotów był — jak powiedział w p ry ­
w atne; rozmowie z p. Woźnickim — stać się 
zbuntowanym  żołnierzem  i walczyć do ostatka 
na czele ivcii którzy przy nim wytrwali.

Dnia 6 sierpnia powziął Piłsudski stanow azą 
decyzję i prosił Radę O brony P ań r.u a  o udzie­
lenie .nu pełnomocnictwa do drialar.ia i:a 12 dnb 
dla \v> konania, planu obrony, który w tym te r- 
mipp powinien PoL»kę oswobodzić. Otrzymał je 
— i odo na barkach jednego -.zMwIeka spoczęła 
odpowiedzialność za los Państw a.

Plan polegał na maskowaniu obrony W ar­
szaw y i zmuszeniu bolszewików do skupienia 
wszystkich sil w tym punkcie, bv polem nagłe 
uderzenie skoncentrow anych w Dęblinie wojsk 

-odcięło im odwrót.
P lan Piłsudskiego, przeprowadzony świetni# 

przez ów -zesnego szefa sztabu generalnego gen. 
Rozwadowskiego, był ciosem dla Wroga i osw o­
bodził odrazu kraj od najeźdźcy. Naród ogarnął 
szał radości.

Lecz już w7 kilka dni później szukać poczęto, 
komuby przypisać zw ycięstw o i .spostrzeżono w y­
baw cę w gen. W eygandzie, który  sam bronił się 
przed tyrn tytułem . Skoro W eygand mit przyiznał 
się do zasługi oswobodzenia Polski, rozgłaszano, 
że... stał się cud, że modły gen. Hallera sprow a­
dziły cudowne wybawienie. Zapomniano o istot­
nej prawdzie, że  ocalił Polskę zbiorowy w ysiłek 
całego narodu, m ęstwo żołnierza polskiego, s tra ­
tegia połsldch generałów  i geujaina m yśl czło­
wieka. k tó ry  nie załam ał się w najcięższej chwili, 
ale potrafił wzbudzić w społeczeństwie w iarę we 
w łasne siły

W niezwykłem naprężeniu, z zapartym  odde­
chem kichano przemówlienia-wicemarszałka- Woź- 
n ick ;ego. W  słowach prostych a pełnych siły 
j przekonania przesunęła się raz jeszcze tak nie­
daw na naw ałnica dziejowa — i tęcza ocalenia.

Napad bandycki na Stołpce,
Banda składa się z 100 ludzi. — Posiada karabiny maszyn, i granaty.

W arszaw a 4 sierpnia. W nocy a niedzieli na Rosji. Odbito 2 wozy 1 konie zrabow ane. Na po- 
poniedziałek oandia z 100 ludzi napadła na Stołpce J moc w ezwano oddziały wojsKowe z Nieświeża 
w pobliżu granicy rosyfek. Sklepy i mieszkania i Baranowicz. Komitet polityczny Rady miimstrów 
zrabowane. Ataki na starostw o, .urząd skarbowy zbierze się dziś dw a razy w  związku z napadem , 
i policje zostały odparte. Zdemolowaniu uległy: (AW.)
urząd pocztowy, aparaty  telegraficzne na stacji 
kolejowej i buelynak palie. Zabity został 1 u rzęd­
nik starostw a. 4 poiic. w  mieście, 3 na stacji kolej. 
I  telegrafista na stacji ranny. Dwóch bandytów  
rannych ujęto. Na miejsce wyjechał wojewoda. — 
Banda posługiwała się karabinami maszynowymi 
i granatami. i""'

W arszaw a 4 sierpnia. W  związku z napadem 
na Stołpce wyjaśnia się w dalszym  ciągu, że na­
padający jrrzerwah połączesia telegraficzne Stoł- 
piec z posterunkiem granicznym  i sąsiednimi miej­
scowościami. W szystkie władze Wojskowe, sta- 
stowie w szystkich, powiatów oraz sąsiednie Woje- 
wóóziiiwa są powiadomione. Na całym teienie w o

Ostatnie wiadomości donoszą, że banda zo-jj jew ództw a je s t • wszystko w ostrem  pogotowiu, 
stała otoczona w  okolicy Kołosowa. Banda broni Ogólne kierownictwo akcji pościgowej Objął do- 
się zacięcie. Część złoiżóna z 14 Judzi zbiegła d o , wć-dca IX. brygady jazdy (Pat.)

Bułgarja mobilizuje.
Protest jugostaw ji i Grecji.

Wiedeń 4 sierpnia. ,Nctie Pr. P resse“ donosi 
z Belgradu. Wedle niesprawidizonyoh pogłosie!:, 
rząd bułgarski pow ołał do czynnej służby 3.000 
rezerw istów . Jugosłowiański poseł w  Sofji Rakicz 
powróci! wczoraj dó Białogrodu i złożył sprawo-- 
zdanie ministrowi sprarw zagranicznych M arynko-

wiczowi, który w ystosow ał do rządów  londyńskie 
go, paryskiego i rzymskiego depesze [protestujące. 
Grecja ma się również przyłączyć do protestu: 
Jugosławii. :

 ----- 0X0------

W icem arszałek Woźnicki mówił półtorej godziny, 
a sali zdawało się, że ledwo kw adrans minął. To 
nie była przemówią, to było  życie, czyn. za który 
dziękowano huraganem z serca i duszy płynących 
oklasków.

W pleciono pomiędzy te przemówienia prodiuk 
Cje artystyczne. Gorąco oklaskiwane deklamację 
p. Hieroiwskiego, który  wygłojdł poezje legionowe 
PfetrZyekiego, Mączki i Dębickiego. Miły. a da­
wno we Lwowie niewidziany gość — p. Mairyno- 
wićzówna w ykazała wiele czucia artystycznego 
i temperamentu w  wykonaniu utworów: Moniusz­
ki, Różyckiego i Niewiadomskiego, -a jeszcze wię­
cej ujęła publiczność odśpiewaniem pieśni legio­
nowych.

Młody, bo zaledwie od kilku miesięcy istn ie­
jący chór Związku Legionistów, coraz dzielniej się 
spisuje. Zasłużone uznanie zyskał sobie w ykona­
niem Lachmana „Sztandarów  polskich w Kremlu",

Lipiskiego „Hej! siew acz e“ oraz Moniuszki i Nowo- 
wiejskiego „Piosenek żołnierskich" k tóre było do- 
W'Odetn sumiennej pracy samego chónu, jak i dziel­
nego i niestrudzonego dyrygenta p. Józefa Ąpfla.

Uroczystość zakończyła się trzykrotnym  okray- 
kiem na cześć kom endanta Legjonów, Józefa P ił­
sudskiego. i śpiewem chóru „Niech żyje"!

Wieczorem w serdecznym  nastroju odbyto się 
w lokalu Związku Legionistów zebranie tow arzy­
skie. na kióre przyby ł w icem arszałek Woźnicki. 
w itany owacyjnie. P rezes Związku p. Schimal po- 
diziękowat czcigodnemu gościowi za uświetnienie 
uroczystości a sen. W oźnicki przemówił w spo­
sób. ujmujący prostotą, powagą i głębia przekona­
nia. W  poniedziałeif rano w icem arszałek W oźnicki 
wyjechał do Krakowa.

0 orbifstr? opypowg.
W  ostatnich czasach, zwłaszcza po w ysta­

wieniu „W alkiri*  i „Salome*, pow tarzały się w 
miejscowej fachowej krytyce narzekania na o r­
kiestrę i wyrażono życzenie, aby naszą orkiestrę 
operow ą ilościowo i jakościow o przynajmniej w 

-części zbliżyć do nowoczesnych wymagań i po­
staw ić na poziomie, któryby umożliwił dalsze 
kontynuowanie raz rozpoczętego za d a n ia : uzupeł­
nienie repertuaru w agnerow skiego i straussow - 
skiego, oraz stopniowe wprow adzenie najnow­
szego (Fr. Schreker).

Orkiestra, to podstaw a nowoczesnej opery; 
zestawienie poszczególnych grup instrum ental­
nych. pełny dźwięk kw artetu  sm yczkow ego, od­
pow iednia (wielokrotna) obsada instrum entów  dę­
tych drew nianych, riiczem nie dająsy się zastąpić 
eligijny charak ter w agnerowskich tub tenorowych 
w  „Pierścieniu* — muszą być należycie uwzglę- 
d u o n e , jeśli utw ór muzyczny ma być reprodu­
kow any w duchu kompozytora. Każdy kulturalny 
kapelm istrz wie o tem, a każdy teari, który ro ­
zumie istotę muzyki, s ta ra  się w tem pojęciu iść 
kapełm .strzowi na rękę.

Gdy skończono budow ę nowego teatru  w t 
Lwowie, zaproszono muzyków, aby się naradzić 
czy przestrzeń przeznaczona na orkiestrę wystar­
czy na pomieszczenie odpow iedniej ilości instru­
m entalistów. Pamiętamy, jak w tedy zwracano 
aw agę architekcie GorgolewSkierau, i i  tam się 
nie pomieści projektow anych 60 instrum entalistów. 

-Ze strony ówczesnej ko i isji teatralnej zapew nia­

no, iż z czasem będzie można rozszerzyć miej­
sce na orkiestrę kosztem usu iięc ia  pierw szego 
rzędu foteli. 1 tak zaspokojono słuszne i uzasa­
dnione uwagi opozycji.

W miarę, jak repertuar operow y w ydobyw ał 
się z koła oklepanych staro-włoskich dzieł i. wzbo­
gacał się nowszą literaturą, zw łaszcza wagnerow­
ską (podówczas Lwów miał w swoim repertuarze 
aż siedm dziel wagnerowskich), stopniowo za­
częto się przekonywać, iż orkiestra I w o w s k ł  jest 
niewystai czająca. Już w  kołach miarodajnych po­
ruszano kwestję rozszerzenia m iejsca na mającą 
się zw iększyć orkiestrę, kosztem  pierwszego rzędu 
toteli, gdy wtem zawierucha wojenna przerw ała 
ziszczenie tak pięknego zamiaru.

Tymczasem, co się teraz dzieje? Mimo, a 
może właśnie dlatego, i e  krytyka w  minionym 
sezonie poruszyła kwestję uzupełnienia naszej 
orkiestry operowej (nietyłko ilo śc io w o !), w sfe­
rach teatralnych w yłoniła się „genjatna* myśl 
redukcji naw et w orkiestrze operowej. A więc w 
miejsce koniecznego uzupełnienia, redukcja orkie­
stry I Nie wch dzimy, kto był inicjatorem tej 
genjalnej myśli, czy dyrektor teatru, czy też 
z przepięknym tytułem .kom isja teatralna", temu 
dyrektorowi dodane kuratc.rjum, niby ciało d o ­
radcze, w którem nie mniej jak 21 członków za­
siada — zapraw dę artystyczny sowiet, ale dziwi 
nas niezmiernie, iż w takim małym parlam encie 
teatralnym  nieznajdzie się kiiku p raw d ziw y ch  
muzyków, którzyby d o  trafi li wytłómaczyć reszcie, 
iż z tak niedostatecznem , zdekompletowanem cia­
łem orkiestralnem  można będzie zdobyć się na 
wystawienie chyba „B andery*, .K rólow ej T anga*,

lub co najwyżej oper w  rodzaju .P a jaców ", „Cy- 
ganerji" i t. p. W  tak zakreślonych w a-unkach 
cały ostatni dorobek artystyczny m usiałby iść na 
marne i wrócilibyśm y tam, gdzie te a tr  lw ow ski 
stał przed 30 laty.

jeśliby ten zam iar redukcji z jeg o  nieuui- 
knionemi następstwami] m iał się urzeczywistnieć, 
to poziom artystyczny lwowskiej opery ogrom nie 
m usiałby upaść, czemu prasa fachow a, natural­
nie, musiałaby dać odpowiedni wyraz.

Troszcząc się o rozwój życiaj m uzycznego 
w naszem mieście, musimy więc zaprotastow ać 
przeciw jak ejkolwiek redukcji w ork iestrze ope­
rowej, która od cnwili wybudowania now ego 
gmachu (1900 r.) ilościow o nie uległa żadnej 
zmianie. Zam iast naprzód, teatr zam ierza w dziale 
opery iść wstecz.

G dy może przyczyny natury tr.aterjalnej chwi­
lowo nie zezwalają na polepszenie orkiest y pod 
względem ilościowym, to  należy przynajmniej pod 
względem jakościow ym  postaw ić ją na poziom ie 
dawnym. Zw łaszcza w skrzypcach i altów kach  
reforma taka jest konieczna, jeśli kapelndstrz  z 
takiej orkiestry ma mieć odpow iednią korzyść 
Przy tak szczuplej, jak nasza, orkiestrze każdy 
pojedyńczy instrum entalista musi być na miejscu; 
tu nie ilość, lecz jakość decyduje.

W  nadzieji, iż w tej tak ważnej sp raw ie  kom­
petentne czynniki jeszcze się opam iętają, zanim 
zniszczą *w oc długoletniej, mozolnej i koszto­
wnej pracy artystycznej, ograniczam y się na 
razie do tych uw ag. *

Grd.
i „_i _
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Edy się ifliiym udało.
LLOYD GEORGE O MAC DONAL DZIE 

L HERRCKTF
G d jh y  się konferencja londyńska byfa rozbiła, 

byłby L George pełen wyrozumiałej pychy, po- 
■ gardliwie - uprzejmego lekceważenia. Lecz że się 
innym powiodło to, czego on sam1 dopiąć nie 
zdołał, tedy ipełen Jest nieukryw anej, zjadliwej 
wściekłości. Dowodem tego jest jego artykuł osta­
mi z cyklu tych. które „United P ress Assooiation 
ci America" ogłasza w  szeregu dzienników całego 
świata.

L. George wychodzi z założenia, że konferen­
cja' londyńska musiała się udać i tylko warjackie 
zamieszanie, spowodowane przez kabotyński dy- 
ietantyzm  — i niesłychaną niezręczność kierują­
cych polityków spow odow ały przewleczenie się 
obrad. Herriot i Mac Donald zgodzili się w Che- 
ąuens, ale sam i ne wiedzieli na co, gdylż nie po­
radzili się fachowców (to mówi L. George, specja­
lista w spraw ie Śląska), tlerriotow i można jeszcze- 
darować- jego „złe przygotowanie", gdyż od nie- 
daw tta jest premjerem. Go mneg-o M ac Donald, 
k tóry  rządzi już parę m iesięcy i który „bez prób 
wypadł na  scenę przed oczekującą publiczność 
i spraw ił, że sztuka w lecze się mozolnie.

Co innego za jego czasów. W  Genewie w szy­
stko się sprzysiężyło, by „storpedować" konferen­
cję. r ra n c ja  sabotowała konferencję, a Belgja była 
„nędznym  jej lokajem". Co ilranegoi w  Londyiet 
Tam Belg Theurńs był najzZdolniejszym i najbar­
dziej doświadczonym mężem stanu, który kolegów 
swych ciągnął za ręce. W  Genewie niedojrzałe 
owoce w isiały w ysoko na drzewie, w  Londynie 
czekały ty:ko by  spaść w ręce niezręcznych ogro­
dników.

P rzykro  jest nlemieć powodzenia, przykrzej 
jeszcze, gdy mają je inni L. Geoirige coraz bardiziej 
się korrmromitJije swoją niepohamowana zawiścią 
ł atakam i.

0 znodę pulsu - żydowski).
Głos Polaka.— Kto ma obowiązek zacząć pierw­
szy? —  Dwie przyczyny t. zw. judeofobji. — Brak 
muralnego wpływu inteligencji żydowskiej na masy.

Zgoda wym aga ustępstw  dwustronnych. Spo­
łeczeństw o polskie zabezpieczając ludności ży­
dowskiej m ożność sw obodnego rozwoju pod 
względem kulturalnym  i materjalnym, pie.wsze 
w yciągnęło rękę do zgody. Jeżeli jednak  roz- 
dźw ięk między społeczeństwem  polskiem  a ży- 
dow skiem  pogłębia się i w kracza w  dziedziny 
towarzyskie i rodzinne —  w ina nie leży wyłą­
cznie po stronie polskiej, tem bardziej, że żydzi 
przyjmując obywatelstwo z rąk narodu polskiego, 
powinno było p erwsze pom yślać o pozyskaniu 
sobie tych, z których i w śród których żyje.

Tem bardziej, że nienaw iść do żydów  nie jest 
zjawiskiem wyłącznie polskiem , lecz ogólno-euro- 
pejskiem. Judeofobję spotykam y nietyiko w Polsce, 
ale i w Niemczech, Austrji, Rumunji, na W ęgrzech, 
na Ukrainie w  jeszcze ostrzejszej formie, niż u 
nas. Przyczyna leży więc nie w  duszy Polaka, 
ale w masie żydowskiej. Zdaje mi się, że przy­
czyny te są dwojakiego rodzaju: zewnętrzne i w e­
wnętrzne.

Zewnętrzną przyczyną jest zbyt widoczne 
separow anie się m as żydowskich od reszty spo­
łeczeństwa. Chałaty, pejsy i inne zabobonne śre­
dniowieczne zwyczaie działają na m asy meży- 
dowskie obrażająco i odpychająco. W związku 
z tern idzie znany już żydowski brud i niechluj 
stwo w  domu, w  sklepie, na ulicy, w pociągu, 
w tram waju, wywołując mimowolne obrzydzenie. 
Znaną jest przecież rzeczą, że wszystkie dziel­
nice naszych miast i miasteczek, zamieszicane 
przez ludność żydow ską przedstawiają tak odra­
żające śmietnisko, że najzagorzalszy filosemita 
boi się wejść do tych sm rodl.w ych zaułków.

Pierwszym  więc postulatem  zgody byłoby w  
tym wypadku mydło, woda i szczotka. Przecież 
nietyiko brudny żyd, ale i brudny ruski czy pol­
ski chłop spotyka się zawsze z tem satnem  przy­
jęciem.

Drugą zewnętrzną przyczyną jest specjalna 
natrętność i niedelikatność towarzyska żydów.

I znowu biuro , kolej, tram waj, ulica, restauracja, 
park  dają codzienn:e niezliczone przykłady. Bez­
przykładna w prost wrzaskliwość, narzucanie s !ę 
z prośbą czy towarem, lekceważenie ogólnie przy­
jętych przepisów, tak towarzyskicn, jak i rządo­
wych, jest notoryczne. To sa rzeczy napozór dro­
bne, ale gryzące w oczy i niedopuszczalne w 
najbardziej filosemickiem, ale kułturalnem  sp o łe ­
czeństwie. Jestem pewny, i e  gdyby te 1 */a miljo- 
na żydów, które obecnie m ieszkają w  Nowym 
Jorku, zachowywało się w  ten sposób, jak to się 
dzieje choćby na ulicy Legjonów, to kwestja ży­
dow ska w ybuchłaby tam w  takiej formie, w  jakiej 
znajduje się dziś murzyńska.

Towarzyska zatem i społeczna asymilacja jest 
bezwzględnym w arunkiem  zgodnego współżycia. 
Dla ilustracji dodajmy jeszcze, że na terenie sto­
sunków  społecznych, iamilijnych i towarzyskich 
między Polakami z jednej a Niemcami, Ukraińca­
mi, Litwinami, Czechami i t. p. mniejszościami 
stosunki są zupełnie normalne, jakkolw iek cały 
szereg politycznych i kulturalnych kwesty] jest 
przedm iotem  zażartych sporów.

Po tych uwagach możnaby przejść do przy­
czyn wewnętrznych judeofobji. Za najważniejsze 
tw a  żarn dwie . materjalistyczny pogląd na świat 
1 dziwnie luźną etykę. Fanatycznie w prost upra­
wiany przez żydów materjalizm, chciwość pie­
niądza, bezwzględna chęć bogacenia się, brak 
uczuć humanitarnych w interesach handlowych 
jest specjalnie dla Poiaków przedmiotem odrazy. 
Tu zdaje się leży źródło teorji o pasorzytnictwie 
żydów. Być może, że jest tu za wiele przesady, 
ale okres wojenny i powojenny nagrom adził tu 
całe stosy m aterjałów , które należałoby jeszcze 
krytycznie rozpatrzeć.

Jakkolwiek z masy hałaśliw ego i brudnego 
Ghetta wyłaniają się rokrocznie liczne zastępy 
inteligencji, która spełnia swe obowiąki wzglę­
dem państw a nieraz bez zarzu tu , mimoto stosu­
nek jej do m as żydowskich jest bardziej uczucio­
wy niż pedagogiczny.

Inteligencja nie wychowuje mas, nie wpływa 
na podniesienie jej etycznego poziomu w duchu 
nowożytnych zasad sp łecznych, nie chce się 
zdobyć na żadną autokrytykę władnych błędóv
i dzięki temu pokutuje nieraz za grzechy swej 
rasy.

N arzekania i apele przyw ódców  mas żydow­
skich do społeczeństw a polskiego pozostaną bez 
echa tak d ługo , jak  długo żydzi nie przystąpią 
do zewnętrznej choćby asymilacji z resztą spo­
łeczeństwa. Żydzi m uszą sobie uświadom ić, że 
zgoda nie polbga na zasadach handlowych, lecz 
na ustępstw ach z jednej i drugiej strony i na 
wzajemnem uznaniu swoich etycznych i państwo- 
wo-społecznych walorow. Te walory żydzi muszą 
zdobyć.

Jestem przekonany, że gdy społeczeństw o 
żydow skie dojdzie do tego stopnia doskonałości 
społecznej, do jakiej doszło w Ameryce, Anglji i 
w Niemczech, wówczas kwestja żydowska w 
Polsce napew ne zejdzie z porządku dziennego.

Polak, nie—antisemita.

Co Niemcy dotychczas zapłaciły?
Komisja odszkodowań w ydała  ostatnio taibelę, 

przedstaw iającą kw oty, w ypłacone przez Niemcy 
do dnia 30 czerwca br. z tytułu odszkodowań. — 
Ogólna suma w p łat w ynosi 8.405,932.000 m arek 
w złocie, z czego blisko 2 m iliardy w gotów ce 
reszta zaś w  tow arze, świadczeniach i cesjach.

Z tych  sum lAnglja otrzym ała około 1.298 mil­
ionów m arek zł., F rancja zaś 1.725 milionów' ma- 
rek  zł. Pieniądze te jednak poszły praw ie w yłą­
cznie na  koszta utrzym ania w ojsk okupacyjnych 
i na zw roty zaliczek w ęglow ych. —  Belgja, k tóra 
miała pierw szeństw o w  otrzym aniu odszkodowa­
nia, dostała faktycznie 1.716 mlijonów m arek zł., 
z czego mogła zużyć na, szkody w ojenne 1.423 
miii jonów. W łochy ot rzy mały dotąd 39 milionów 
m arek złotych.

Kalendarzyk.
Dziś rz. kat. Nm P. Śnieżnej; gr. kat. Trofyma. Jutro 

rz. Kat. Przemienienie Pańskie; gr. kat. Chrystyny. — 
Wschód słońca 4 1 ; zacnod 6*59.

Teatr W ielki.
Wtorek i środa „Nauczycielka", występy I. Solskiej.
Czwartek „Świecznik", komedja w 3 aktach Alfreda 

Miisseta.
K ino „K opern ik" i „M arysieńka*. D z iś : „Cuda 

dżungli", dram at w 9 aktach.
K ino „APOLLO i. Dziś: „T rag td ja podlotka", 

i „Intryga guwetnantki", dramat.
K ino CHIMERA. Od dziś: „p ięć minut zapóźno* 

dramat, z Mią Mey w gł. roli.
T ea tr  „BAGATELA", ul. R e jtan a . Teatr satyry­

czny „Zdechły kot*. Początek o godz. 9 w. Przedsprze­
daż biletów w skłaazie Seyfartha, u' Akademicica.

Ze Lwowa.
—  Premier Grabski baw ił we Lwowie w 

niedzielę przez godzinę w  przejeździe do Kosso- 
wa, dokąd udał się 3 b. m. o godz. 9’30 przed 
południem  pociągiem stanisław ow skim . W Kosso- 
wie zabaw i p. G rabski przez jakiś czas na ku­
racji. (x)

— W icem arszałek Woźnicki na zabawie legio­
nowej. W  driu 3 bm. odbyła się w lokalu Związ­
ku przyul. Zielonej 7 zabaw a legionowa, k .ó rą  za­
szczycił swa cbecnością w icem arszałek Senatu, 
Jan Woźnickii. M arszałek powitany przez prezesa 
Okręgu ob. Schmala Henryka i pieśnią „Niech ży ­
je nam“, przemówił w gorących słowach do licz­
ni: zebranej braci legionowej i strzeleckiej, wpi­
sał się do księgi pamiątkowej i o trzym ał od Legio­
nistów w dowód czcii pamięci nakładem legioni­
stów w ydany portret Komendanta Piłsudskiego i 
jednodniówkę „Lwów Legionistom". Żegnany owa 
cyinie no dwu godzinach pobytu wicemarsz. W o­
źnicki opuścił zabawę, a b^ać legionowa bawiła 
sii,ę ochoczo do późnej nocy.

— Powozy magistrackie będą przedmiotem 
interpelacji na najbliższem posiedzeniu Rady miej­
skiej. Pochłaniają one m nóstwo pieniędzy zupeł­
nie niepotrzebnie, gdyż używane są przeważnie 
do przejażdżek prywatnych rozm aitych dygni­
tarzy, urzędników i ich ro ć7in. Skąd racja, aby 
z funduszów  miejskich wydaw ano na to kwotę 
m iliardow ą. P. prezydent wyjaśni niezawodnie w 
odpowiedzi na interpelację, wiele jest powozów  i 
koni miejskich i na jakie przejażdżki służbow e 
są  one przeznaczone. M arnowanie funduszów pu­
blicznych na cele pryw atne nie powinno być d łu ­
żej tolerowane. (x)

— Kursa przygotowawcze do egzaminów wstęp­
nych na poi,technice lwowskiej urządzane przez 
Zw. Akad Mł. Zjednoczeniowej rozpoczynają się 
dnia 5. bm. w lokalu własnym  ul, Królewska 7. 
W pisani zgłoską się tamże. D odatkow e wpisy 
do 9. bm., między godz. 8‘30 a 9. .

—  Konkurs na utwór muzyczny (objętości 
1 do 2 arkuszy) a mianowicie na taniec salono­
wy ogłasza w ydawnictwo muzyczne w  W arsza­
wie „Lira polska" (ul. Senatorska 30). Nagrody 
100 i 60 zł. Term in do 15 w rześnia br.

— Abonament na miesiąc sierpień. D yrekcja 
podaje do wiadomości, iż abolam ent na miewąc 
sierpień wskutek wyczerpania w yziacronej liczb T 
będzie sprzedawany w administracji teatrów , tyl­
ko jeszcze przez trzy  dni.

— (t) Bandyci P ized sądem doraźnym. Wazo- 
Ati rano  w  główine1 sali rozpraw  w  sądzie o. k. 
pod przewodnictwem  sędziego r. Angielskiego, 
rozpoczął się sad doraźny nad P io trem  Borfiura,- 
jćmj lat 27 liczącym, rolnikiem, przezwiskiem  ,Do- 
natandsa" z Tulska i Mikołajem riwwiryłowean, 
zwianym „Zawertiw", la t 19 liczącym ize wisi Pidl- 
wola ad Łubowice, Rozprawie votują sędz. fiuit, 
Malicki i Rutha — oskarża prok. Sywtulak. Obwi­
nionych bronią dr. Szuohiewicz, o raz  z urzędu dr. 
HinschspTung.

Akt oskarżenia za-zuca oDwinionym. że w d. 
16 buca br. iw lesie w H ucyskr paw . Botaredkr, 
w  tow arzystw ie dezertera, b ra ta  obwinionego 
H aw ryłow a — Iw ana, zamierzali p rzy  pomocy 
broni obrabow ać leśniczego, Józefa Swobodę. — 
Swoboda w  tym  dtiiu sprzedaw ał drzew c w  miej­
scu o osiem kilometrów odległem od najbliższej 
wsi. Swoboda p rzy  pomocy gagowego, Micnała
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Bożka, w j\law ali d rzew a a  pobraną za nile go­
tów kę  foflnosił Swoboda da doanu. Wiedzieli o tam 
bardzo dobrze obwinieni, to  też zachaili się 
w  miejscu którędy musiał Swoboda, posiadający 
podówczas -'SC zł. ©otówki za zapłacone drzeiwo 
oraz 20 zł. sw ej w łasności, przechodzić i ukryci 
z przygotow aną bronią, oczekiwali go. —  Kiedy 
Swoboda idący w tym  dniu w  tow arzystw ie g a­
jowego Bożka ukazał się na ścieżce, paidił strzał, 
a gdy obaj rzucili się do ucieczki, padł drugi, któ­
rego buła ugrzęzia w  ziemi, tuż obok klęczącego 
Swiobodti S trzały , k tóre bandyci oddali za ucie­
kającymi. na szczęście chybiły i Sw obodzie uidaio 
się z  uratow aną gotówiką powrócić szczęśliwie, 
jak r gajowemu Bożkowi — do domu.

Po przeprowauzonem  na miejscu śledztwie 
przez w ysianego z tur. Ekspozytury poi. śledczej 
wyw iadow cy Lorcha. udało się obu bandytów  
aresztow ać. Trzeci bandyta, Iwan, zlbiegł w  lasy.

Obwinieni do w iny się przyznają, broniąc się 
tern, że do rabunku zostali namówieni przez zbie­
głego Iwana, i że nie mieli zamiaru pozbawiać ży­
cia Swobody i Bożka, zamierzali tylko odebrać 
im pieniądze, a strzelaU ledynie dla postrachu. — 
Po odrzuceniu w niosku, postawionego przez dra 
Hfrschsprunga w imienilu obrony, by trybunał, u- 
znając się iHekompetentnym, z powbdlu rzel;ome- 
go przekroczeia. ustaw ow ego czasu dla sądów  do­
raźnych, przekazał sptrawę sadom zwyczajnym, 
przystąpiono do przesłuchania świadków.

Św. Józef Swoboda zeznaje pod przysięgą 
według aktu oskarżenia. Podobnie składa zezna­
nia drugi z napadnięytch, gajowy Michał r  
Balsze zeznania świadków, a to Tomasza Schnei- 
dra, komendanta posterunku w Hucisku1 oraiz w y ­
wiadowcy W alentego Lorcha, są  obciążające ob- 
Wiioinionyoh. Na tern zakończono postępowanie do­
wodowe i rozprawę odroczono. D alszy ciąg j  oz- 
pray-y i w yrok dziś przedpołudniem.

— (t.) Manja samobójstw we Lwowie, W  cza­
sie ub. dwu dni zdarzyły się cztery zamachy sa­
mobójcza. I tak: zdenerwowany sp zeczką i narze 
czoną, która w ym agała jd przyszłego małżonka 
przeniesienia się na rządow ą posadę — targnął się 
na swe życie wypijając znaczną iolść truoiteny na 
pluskwy, W ładysław  K., lok i] w łaśc. dóbr hr. 
Cieńskego zam. przy ul Techniickiej 1. 1.

Z niewiadomego powodu próbow ała wczoraj 
odebrać sobie życie rzucając się do sfąwu „Świ- 
tezi“ M arja P., krawczybi, lal około 30 licząca. 
S traż stawowa w yłow ila tonącą.

Na pl. Bernardyńskim truł się miesz iminą jo­
dyny i siirk i jeden z rębaczy nazw iskr je.,o dotąd 
niestwierdzono. Powodem brak pracy.

W bardziej przerażający sposób targnęła się 
na swe życile żona piekarza Ewa K. zamieszkała 
w domu przy ul. Dekierta 1. 3. Cierpiąc silny ro z ­
strój nerwowy po gwałtownej kłótni z sąsiadkami 
chwyciła nóż kuchenny i nim przecięła sobie żyły 
u lewej ręki a następnie przebiła sobie żołądek.

— (t) W ielka kradzież z włamaniem. P rzez o- 
kno do m ieszkania I. piętra domu p rzy  pl. S trze­
leckim 1. f>, należącego do P io tra  Bereźmckiego, 
dostali się ub. nocy złodzieje i wynieśli ubrania, 
bieliznę, biżuterję, 6 srebrnych kieliszków i inne 
rzeczy łaącznej wartości1 2.000 zł.

Z całej Polski.
— Marszałek Piłsudski przybył w sobotę do 

Krakowa i udał się pow ozem  do Goszyc koło 
Kocmyrzowa, gdzie zabawi u znajomych kilka 
dni. (x)

— Gen. Sikorski chory. „Kurjer Por.“ donosi, 
że stan zdrowia gen. Sikorskiego pogorszył silę 
ostatnio, z powodu przedwczesnego opuszczenia 
łóżka ł m asy zajęć. Gen. Sikorskiego zastępuje 
gen. Zwierzchowski. (AW.)

— (x) Odznaczenia kopca w Horodle. W  Hru- 
b !eszowie zaw iązał się komitot celem odznacze­
nia kopca w Horodle, pam iątki Unji z r. 1413.

— Z żałobnej karty . W  nocy z 2 na 3 b, m. 
zm arł w  W arszawie prezes Sądu Najwyższego 
Franciszek N ow odw orski Od r. 1885 był adwoka1 
tern przysięgłym , pracow ał na polu publicystyki 
i liteiatury i ogłosił kilka prac naukowych. W  la­
tach 1906—1907 był posłem z W ar*za.vy do I II. 
Durny państwowej. Podczas wielkiej wojny był 
członkiem kom itetu narodowego założonego w  
W arszaw ie a przeniesione.r i do Petersburga( pra­

cow ał też w  Rosji w  polskim komitecie obywatel­
skim. W  niepodległej Polsce pracow ał w charak­
terze człorka komisji kodyfikacyjnej. (P at)

— Unlwersj tet ukraiński w Krakowie. „C zas“ 
donosi, że postępują naprzód przygotowania do 
utworzenia U niw ersytetu ukraińskiego w Kiako- 
wie. Rząd pow oła w tych dniach komisję orga­
nizacyjną pod pizew odnictw em  rektora prol. Ł o ­
sia, złożoną z profesorów ruskich i członków 
llniw . Jagiellońskiego. Komisja organizac. będzie 
organem  doradczym  dla m inisteistw a oświaty. 
Uniwersytet ukraiński ma zostać pomieszczony 
na III. piętrze w krakowskim  gmachu Pocztowej 
kasy oszcz. Zaczątkiem U niw ersytetu będzie na 
razie pewna ilość katedr z jęzjńriem ruskim, stu­
denci ukraińscy będą mogli zarazem uczęszczać 
na w ykłady, odbyw ające się na Uniwersytecie 
Jagiellońskim. W  drodze pertraktacji między obu 
zakładami ustalony zostanie bliższy stosunek mię­
dzy Uniwersytetem Jagiellońskim, a now ą uczelnią 
ukraińską. (x)

— Wywóz z Krakowa tłuszczów i wędlin 
został zakazany. (x)

—  (x) Na ćwiczeniach wojskowych w Rem­
bertowie granat zabił oficera D aw idsa i zranił 
plutonowego Schmidta.

— Katastrofa kolejowa. W W arszaw ie dziś 
ranc w  pobliżu dworca wschód, zderzył się po­
ciąg osobowy idący z Siedlec z manewrującym 
parowozem. Zostały rozbity parowóz, tender i wa 
gon osobowy Ul ki. 50 osób jest poturbowanych. 
(A. W.)

—  Zjazd delegstow polskich Towarzystw  
głuchoniemych odbędzie się w  W a rszawie od 14 
do 17 b m., celem złączenia się w polski Zw ią­
zek Tow arzystw  głuchoniem ych. Udział w zje 
ździe przyrzekły towarzystwa głuchoniemych we 
Lwowie, Toruniu, Bydgoszczy, Ostrowiu, G ru­
dziądzu, Kiólewskiej Hucie, Hucie Laury, Kato­
wicach, Gdańsku, Łodzi i Wo.rszawie. (x)

— Drożyzna w Polsce. Z wykazów staty­
stycznych gł. urzędu statyst, co do cen p ro ­
duktów  żywnościowych wynika, że naidroższem  
miastem w Polsce jest W arszaw a a najl ńszem 
Kołomyja, gdyż tu ceny artykułów  żywności tań­
sze o 36 6°/0 aniżeli w W arszawie. Stosunek 
miast m ałopolskich przedstaw ia się następująco: 
3orysław  99°/0 (t. t. tylko o l° /0 mniej niż 
w \Ai arszawie), Drohobycz 93.9, Lwów 89 5, 
Kraków 80.2, Przemyśl 79.3, Nowy Sącz 78, 
Tarnów 77.6, S tanisław ów  76.6, Jarosław  72, 
Rzeszów 67.8 Stryj 67.5, Tarnopol 67.1 K oło­
myja 63.4.

—  jazda szeregowca na „gapę". W śród 
licznego grona amatorów jazdy koleją „na gapę", 
niejednokrotnie znajdowali się też szeregowi, 
którzy korzystali z tego, iż w obec braku miej­
sca w wozach kolejowych grupa żołnierzy, ja­
dących za jednym biletem kredytowanym, musi 
się rozmieścić w różnych częściach pociągu. 
W czasie kontroli biletów, zapytani o bilety żoł­
nierze ośw iadczają w takich wypadkach, że „bi­
let ma oficer, lub podoficer, prow adzący tran­
sport".

Korzystają z tego szeregowi, nieposiadający 
biletów zupełnie, a podszyw ając się pod uczes­
tnictwo w zbiorowym transporcie. Kontroler lub 
kontroler kolejowy szuka wówczas po całym po­
ciągu nieistniejącego faktycznie „oficera który 
ma zbiorow y bilet kredytow any", a gdy okaże 
się, że go niema, okazuje się, źe i „przemyślnych 
wojaków " w pociągu niema. Aby temu na przy­
szłość zapobiedz departam ent intendentury 
M. S. Wojsk, podkreśla, iż przy w ydawaniu bi­
letów  zbiorowych na grupę żołnierzy, jedynie 
w tym w ypadku wolno je. w ydaw ać, gdy jest 
rękojmia jazdy całej grupy żołnierzy łącznie, bez 
rozdzielenia w  czasie transportu.

— Zakup koni dla wojska. Z początkiem je­
sieni rozpoczyna się zakup koni dla armji na ca­
łym terenie Rzplitej po cenach następu jących : 
Cztero- i sześciolatki w ierzchowe oficerskie ze 
św iadectwam i pochodzenia płacone będą do 1000 
zł., za konia, te same konie bez św iadectw  po­
chodzenia — 950 zł.; wierzchowe szeregowe, do­
bre, ze św iadectw am i — 900 zł.; trzylatki oficer­
skie w ierzchow e do 950 zł., bez św iadectw  po­
chodzenia te sam e — do 850 zł. Za konia uro­
dzonego w stadninie sprzedającego p łacić będą 
o 10 proc. wyżej. Konie kupow ane będą za g o ­
tówkę na miejscu i tylko od hodow ców  z wyłą­
czeniem handlarzy.

Z całego świata.
— W  Gleicuenherg (Styrja) zm arł Mikołaj 

Wasilko poseł wsch.-ukr. republiki w  Wiedniu. Za 
czasów austriackich zm arły był posłem do parla­
mentu z Bukowiny, i prezesem klubu UKr. dem. 
(A. W.)

— (x) Kongres międzynarodowy dla polityki 
socjalnej odbędzie się w Pradze w gmachu sej­
mowym od 2. dc 6. października br. Program  
kongresu obejmuje dw ie części. P ierw sza stano­
wi om ówienie pó łc ien ia  św iatow ego polityki so­
cjalnej. Ma ona obejm ow ać przegląd zdobyczy 
ochrony robotnikow , spraw ę bezrobocia i ubez­
pieczenia socjalnego od r. 1897 i powody za 
stoju socjalno-politycznego, jakoteż środki ceiem 
zrealizowania międzynarod. traktatów  o ochronie 
robotników. D rugą część stanowi dyskusja o pod­
staw ach nowej polityki socjalnej. Część tę po­
dzielono na 3 kwestje. P ierw sza om awia ośm io­
godzinny czas pracy z jego gospodarczem i, mo- 
ralnemi i socjalnemi skutkam i i propagow anie 
kultury robotnika. Druga kw estja zajm ować się 
ma w spólodpow iedzialnośaą i współudziałem 
robotnika w technicznem, gospodarczem  i so 
cjalnem prowadzeniu rucnu Trzecią kwestją ma 
być problem  zapobieżenia bezrobociu. Zgłoszenia 
do udziału w kongresie adresow ać należy do 
gener. sekretatza m iędzynarod. kongresu prof. 
Baue a w Bazylei.

— Popioły Jaures?, przywódcy socjalistyczne­
go, zam ordow anego przed wojną, przewiezione 
zostaną do Panteonu w Paryżu. Izba francuska 
powzięła uchwałę w tym dniu 346 gł. przeciw  
110. pizyczem przyszło do ostrych starć pom ię­
dzy socjalistami a komunistami. Senat francuski 
uchw alił także odnośny projekt ustawy Dn. 31. 
lipca urządziła socjalistyczna p artja w Paryżu 
uroczystość pam iątkow ą na część Jauresa, na 
której przemówił także były prezydent parlam en­
tu niemieckiego Loebe, belgijczyk Vandervelde, 
włoch Tuvali i anglik Willram.

—  Produkcja platyny w Rosji. Rosja przed­
wojenna pokryw ała 95°/o ogólnego zapotrzebo­
wania platyny. Roczna produkcja 250.000 uncji. 
W czasie wojny produkcja spad ła a św iat prze­
mysłowy korzystał jedynie z platyny kolumbij­
skiej, której roczna piodukcja wynosiła 35.000 
uncji.

Obecna ekspoalacja platyny w Rosji spo­
czywa w ręku sowieckiego trustu „U ral-P latyn" 
i dochodzi obecnie do 45.000 uncji. Sowiety 
mają nadzieję zwięicszenia produkcji do 100.00C 
uncji, jednakże św iat przem ysłow y nie czeka 
już na platynę rosyjską, gdyż ma bardzo wielkie 
widoki na ś wieżo odkryte pokłady w Transw alu. (k)

—  (x) Głód w Rosji. W  guberniach nad W oł­
gą dolną szerzy się ruch pow stańczy z tego po­
wodu, że w ładze sowieckie pomimo nieurodza­
jów ściągają podatki żywnościowe. Rząd sow ie­
cki zaprow adza w tych okolicach sądy polowe. 
Pow stańcy walczą z ekspedycjam i wysłanemi 
dla ściągania podatków , tłum acząc to panującym  
głodem.

W  gub. odeskiej stwierdzone, że zginęło tam 
zupełnie około 50 pre zasiew ów  jarych i p rze­
szło 70 pre ozimin.

— (x) Cholera szerzy się epidemicznie 
w Rosji a przedew szystkiem  y Petersburgu, Ka­
łudze i Rostowie nad Donem. Śm iertelność bardzo 
znaczna. W szystkie szpitale w tych m iastach 
przepełnione.

— Turbinowe lokomotywy system u Ljung- 
stro.na zaprowadzono na linji Sztokholm — Go- 
teborg. Oszczędność w węglu dochodzi do 500/°. 
Lecz naw et i w ody nie potrzeba tyle ile do m a­
szyny parowej. Podczas gdy zwykła maszyna na 
wspomnianej linji konsumowała ok. 50 metrów 
kub. w ody, turbinow a zużywa zaledwie dwa 
m. kub, W ada nowej maszyny jest jeszcze, że 
wym aga bardzo długich postojów na stacjach 
i naprawek. W ładze kolejowe zachowują się 
wobec nowego wynalazku z rezerwą i czekają 
na dalsze wyniki. (K).

—  i ) Analfabetyzm w Ameryce. Dzienniki am e­
rykańskie podają, że w tegorocznych w yborach 
na c e z y d e n ta  Stanów  Zjednoczonych i na człon­
ków kongresu głosować będzie przeszło 4,300.000 
obywateli analfabetów. Z liczby tej przeszło 3 
miljony jest obyw ateii roaow itych am erykanów.

—  Olbrzymi pożar w Buenos Ayreś zniszczył 
rzeźnię anglc-am orykańską. Szkoda w ynosi 5 mi- 
ljonów pezów . (x)
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— Ociirona lokatorów w  Austrji ma być 
zniesiona. Stronnictwo chrześcijańsko-socjalne 
w  Austrji w nioslu projekt ustaw y, mającej na 
celu uregulow anie czynszów za m ieszkania i 
stopniow e zniesienie ustaw y o ochronie loka to ­
rów . P rojekt ustaw y przewiduje na razie iOOO- 
krotny czynsz przedwojenny, który obow iązywać 
liia od 1. listopada br., a oprócz tego znaczne 
ograniczenia ochrony lokatorów . W iadom ość o 
tym projekcie w yw ołała we W iedniu  w ielkie 
wrażenie. Obecnie w ynoszą czynsze we W iedniu 
150 razy tyle, co przed wojną. Podwyżka p ro­
jektow ana przedstaw ia się następująco: obecnie 
p łaci się zamiast czynszu przedwojennego w  kwo­
cie 600 kor 204.000 kor (w raz z kosztami ad- 
m inist acji i podatkiem ), a od 1. listopada br. 
na razie 170.000 K, a w sierpniu 1925 1 J/2 mi- 
Jjona kor., a  w lutym 1927 3,900.000 K. Przy 
czynszu przedw o.ennym  1.200 K (obecnie 414.000 
kor.) płaconoby w listopadzie 1924 1,800 000 K, 
w  sierpniu 1925 r. 3 miliony kor., a w lutym 
1927 i 7,8j0.0o0 K. (x )

N a k raw ęd z i dn ia . 
m am  p a s z p o r t ,  w i ę c  ż y j ę .

f ie ty, człowieku, jesteś rzeczą, najważniej­
szą, iecz twój paszport. Nie paszport jest dodat­
kiem do ciebie, lecz ty  jesteś dodatkiem do ipasz- 
portu. Nic iy masz paszport przy sobie, lecz pasz- 
:PjGrt ma ciebie .przy sobie. I dlatego nie człowiek 
powinien poszukiwać zgubionego rzekomo pasz­
portu, lecz paszport ma poszukiwać zaginionego 
■człowieka. — Gto jest kw intesencja prawniczej 
mądrości.

Żc nie panuje tylko na szczytach, lecz zeszła 
w głąib, tego dowodzi słynne zdanie wósta z Chło­
pów Reymonta, k tó re  brzmi mniej więcej tak: 
„Urodziłeś się, człowiecze, więc niby żyjesz. Ale 
nic żyjesz napraw dę. Zaczynasz żyś dopiero w te­
dy, gdy ja ciebie wciągnę do ksiąg.

KURIER EKONOMICZNY
Lwów, 4. sierpnia.

+  Chmiel, len, konopie i jaja na IV Targach 
Wschodnich. Podczas tegorocznych Targów  W scho­
dnich zorganizowany będzie poraź pierw szy sta 
ranieni W ołyńskiego Towarzystwa Rolniczego 
dział chm ielarski, obejmujący wystaw ę doboro­
wych okazów polskiej hodowli chmielu obok 
związanych z tym działem wykresów, tablic sta­
tystycznych i katalogów

Urządzenie analogicznej w'ystawy lnu planu­
je z inicjatywy inż. Zbigniewa W lasicsa związek 
producentów  lnu. O ba te działy odpowiednio 
zorganizowane zogniskują niewątpliw ie poważną 
liczbę transakcyj handlowych. Zarów no len bo ­
wiem, jak i chmiel należą do tych ziem iopłodów 
polskich, k tórych eksport z roku na rok stale 
w zrasta, znajdując zagranicą znaczny popyt ze 
strony zwłaszcza francuskich, niemieckich i cze­
chosłow ackich odbiorców .

Trzecią kolektywną wystawę zorganizowaną 
również przez zw ązek zaw dowy, będzie wy­
staw a  jajczarska, która podobnie jak w zeszłym 
roku urządza w dziale drobiu w ystaw y rolniczej 
spółdzielczy związek jajczarski. \Vystawa ta me 
ograniczy się do szablonow ego przedstaw ienia 
rozm aitych sposobów  pakow ania jaj na eksport 
przeznaczonych i do pokazu zdjęć fotograficznych 
z w łasnych urządzeń Związku, oraz tablic z mo­
delami, ale zadem onstruje m odelowo i metody­
cznie stosunek liczebny, jaki zachodzi przy ku­
pieckim sortow aniu jaj na poszczególne k .tego- 
rję pod względem ich jakości. Obok tego przed­
staw ione będą w większych kolekcjach jaja kur 
kilku najwybitniejszych ras u nas hodowanych. 
W yw oź jaj z Polski ma tendencję stale w zrasta­
jącą i w ynosił w roku 1923 : 8.849 ton wartości 
10.268 franków zł. Na Spółdzjelczy Związek Ja j­
czarski w e Lwowie przypada z tego 39 wago 
nów  jaj. W artość jaj wywiezionych przez tenże 
Związek wynosiła 22 710 funtów szterlingów, na- 
leżytości wywozowe wpłacone za wywóz skar­
bow i państw a w ynosiły 6.715 funtów szterlin­
gów .

GIEŁDA LWOWSKA.
Na gie dzie były wczoraj liczne obroty w ko­

łow anych i niekotow anych przy silnej zwyżce

Tego iam ego zdania, co wójt reymontowski, 
jest i komisja reparacyjna. która orzekła, ż e n i ć  
nie wie o okupacji Ruhry, ponieważ nikt jej o  tern 
oficflainie nie zawiadomił.

Tak to się działo, gdy światem  rządziti p ra­
wnicy. Zobaczymy, co będzie teraz, gdy u 
są  — profesorzy. I. L.

Tragedja skazańca.
Przed  niedawnym czasem zdarzył się we 

Fiamcji wypadek, iyrwo przypominający historię 
Jana Y-ałjeau, opisaną mistrzowskim piórem Vkto- 
ra Hugo w  „Nędzarzach".

Bohaterem obecnego dramatu jest niejaki Jean 
Hatcau. który  skazany na ciężkie roboty w  Gu­
janie, .zdołał stam tąd /uciec ,i przyibyć z powrotem  
do Francji. W czasie zawieruchy wojennej łaty o 
mu było zginąć z oczu policji, po wojnie zaś za­
m ieszkał w Melzu, gdzie założył niewielki m aga­
zyn i pracą sw ą i uczciwością potrafił .soibie zje­
dnać Przyjaźń i szacunek mieszkańców. W tadze 
jednak w końcu wpadły na jego trop i Temida 
7 zawiązanym i oczami zażądała w ykonania w y ­
danego w yroku. Nieszczęśliwemu groziło zatem  
/-nowiu zesłanie ido 'lu jam y. Na podanie jednak 
P rezydent Rzeczypospolitej wydał dekret łaski 
i Jean Hateau został uwibiniony od kary  ciężkich 
robót, a zesłanie .zamieniono tnu na zakaz pclbytu 
w pew nych 'miejscowościach, które oznaczy mi­
nister spiaw  w ew nętrznych.

Zepiski.
Żmlr. — J ó z e f  Piłsudski — budowniczy 

DrzyszłOoCi“. W ydana pod tym tytułem przez 
fir.nę Dom W ydawniczy Franciszek Głowiński 
i S-ka w Lublinie broszura w popularny spo-

kursów . Kierujące papiery uzyskały po kilkaset 
punktów. Barazo poszukiw ane Gazy wschodnie 
doszty do 18.50, Jaworzno aw ansow ały na 24.50 
drobne na 28.50, Schón podskoczył o 11 zł. — 
W  korowanych znaczną zwyżkę w ykazały C ho­
dorow skie i B row ary. Liczne obroty w akcjach 
dotychczas prawie zupełnie zaniedbanych po kur­
sach znacznie wyższych. Tendencja silne zwyż­
kowa. U sposobienie silne.

OBROTY W AKCJACH.
Ćmielów 0.90, 0.92, 0.90, 0.95, Lokom otywy 

0.S0. 0.82, N itrat 0.54, 0.55, O i kos 4.05. 4.04, 4.00, 
4.03, 4.04', U.05. Parow ozy 0.59, 0.5.3, 0.60, P eze t 
0.25, 0.20, Hipoteczny 0.79. 0.32. 0.83. 0.83*0, n,80, 
0.83, Przem ysłow y 0.68. 0.68 >1 C.66, Z. B. Kr. 0.19, 
9.20. Brow ary 10.75, 10.95. 11.00, 10.85, 10 95, Gho- 
dorów 7.00, 7.05, 7.10, 7.20, 7.30, 7 25, 7.15, 7.20, 
7.25 Chybie 9.75, 10.00, 10.25, Cegielski 0.95, 1.00, 
0.90. Górka 19.00, 19 50, Rakszawa 4.00, 4.05, Sier- 
0.C3, P. T. B. 0.21 0.20, Rakszawa 4.00. 4,05, Sier­
sza g. 6.50, 6.45, 6.40, 6.55, Tes.p 6.95. 7,00, 6,90, 
6.96. Zieleniewski 11.75, 12.00, 12.50, 12.75, 12.25, 
4 % LiSly zast. Banku krajowego wylos. 1.25.

Niekotcwanf-:
Arma 1 35, Azot 0.80, -0.70. Brugger 0.78, 0.8?, 

Gazy wteohod. 17.25, 17.75, 18. 18.18, 18.10, 18.25, 
18.30, 18.40, 13.35, 18.40. 13.50, Gazy zachodnie 
4 30. 4.35. 4.33, 4.34. GazoHna 2.20, 2.30. 2.25, 2,40, 
2.35, Gazociągi 0.31, Jaworzno 25 . 23, 24, 24 'G, 
drobne 28, Lesiienice 2.00. 1.99, 1.95, 2.00,
Olkusz 0.75, 0.78, 0.76, 0.75, P rzew orsk  2.3.0, Szkło 
w  Kr. 1.60, W ęglówki 0.05. 0 06, 0.05, E lektr. n. 5, 
0.23, 0.25, 0.26, 0.25, 0.25 H* 0.25.75. Czeroińska 
Huta 0.40. Schon 97.00, 98.00. 100, 101.

AKCJE GIEŁDY KRAKOWSKIEJ.
Przemysłowy 0 98 Małopolski 0,0), Zw. Sp. Zarob­

kowych 0.25, Powsz. Kred. 0,00. Tohan ‘.,00, Pha-m a 0,00,
■ pex 0,00, Rolniccy 0,00, Ćmield’ r 0,91, Zieleniewski 
12,00, C<gi“lski 0,96, Parow oz, 0 52, T rzef żelazo 1,08. 
Górk a 20,50. Siersa a górn. 6,50, Siersza elektr 0,27,. Te- 
pege 3,50, Nafta 0,57, Pokucie 0,49, Krakus 1,50, Chodo- 
l >v, 7,25, Strug 0,00, Nmmofowski 0.00, Pi iseccy 0,00, 
Jaworzno Ir "“l.OO (00) — 30,00. oO,60. Lokomo­
tywy 1,00, Len 1,00, Nafta w Kr 1.00, Azot 0,00, Wę­
glówki 0,05, Glob 0,00, Noael 2,25. Gazy w ich. 2u,00, 
Gazy zachodnie 4450, Chybie 0,00, Żegluga G,u0. 
T rzebinia mydło 0,00, OjkOo 000. Synd. koszyk 0,00, 
Pocisk 0,00. Tendencja mocniejsza. (A. W.).

sób kreśli dzieje Komendanta Legionów, b. N a­
czelnego W odza i b. Naczemika 1f iństwa oraz 
Pierwszego M arszałka Polski, od w czesnego dzie­
ciństwa aż po okres, gdy opuściwszy Belweder 
udał się w zacisze Sulejówka.

Poiiticus. — „Władysław Grabski i sanacja 
skarbu polskiego \  Nakładem  firmy Dom W y­
dawniczy Franciszek Głowiński i S-ka w Lubli­
nie w yszła z druku ood powyższem  tytułem 
obszerna broszura obrazująca ten ogrom pracy 
sanacyjnej jąką w ykonał W ładysław  G rabski. 
Autor b oszury, kryjący się pod pseudonim em  
Poiiticus, charakteryzuje postać odnowiciela skar­
bu polskiego.

Broszura Połiticusa ze względu na swój 
tem at i jego ujęcie jest najaktua 'niejsz; m w y­
dawnictwem z dziedziny publicystyki i polityki.

Spostrzeżenia meteorologiczne
Obserwatorium astronomicz. Politechniki Lwowsk.

z dnia 4 sierpnia 1924.

7 rano 1 popoł. 9 wiecz.

Ciśnienie po­
wietrza . . 7254 mm 725 0 mm 726 8 mm

Tem peratura . +  16'0’C +  18 8»C +  13-3»C

Kierunek wiatru WNW WNW WNW

Prędkość wia­
tru (w  kilom, 
na godzinę) .

5 11 14

Temperatura najwyższa J -  19 i, najniższa *F 15T.
Godziny podane według południka lwowskiego 

(ap. 7 godz. Iw. =  6 g. 24 m środk.-europ.).
Oznaczenia kierunków w iatru: N =północ, c = «  schód, 

S =  południe, W — zachód.
U w ag a: pochmurno i dżdżysto. ?

 o------

AKCJE GIEŁDY WARSZAWSKIEJ.
B. Dyskont, warsz. 8,00, B. dla Handlu i przem 

2,10, B. Kredytowy warsz, 0,55, B. Handlowy warsz. 9,75, 
Przemyśl. Polskich 0,00, Przemysłowy warsz. U,00, B. 
Handl. Poznań 2,15, B. Przemysł. Lwów 0,70, B. Zw Sp. 
Zarób. 0,00, B. Zachodni 000, B. Zw. Ziemian 0,31 Ce­
rata 0,00, Tespy 5,75, Kijewski 0,38, Puls 0 03, W eń 0,00 
Wił. 0,00, Ccktryczność 2 55, Pol. tow. elektr. 0,00, Chn- 
doróv 5,70, Czersk 1,45, Częstocice 4,00r G osławice 3,25 
Michałów 1,00, Cukier 7,00, Węgiel 7,40 P d -  Nafta 0,55 
Brugger 0,75, Nobel 0,00, Cegiels&i 0,91, ł mdrzejów V. 
0,00, V-0,00, Norblin 0,00, tOstrowieckie 0,00, Parowozy 
0,40, Pocisk C,00, Rohn 0 -;m 0,00, Starachowice 405. 
Ursus 2 u5, Zieleniewski 00,00, Zawiercie 43,00, Żyrar­
dów 41.00 B rkowski C,CG Syndykat Roi. 0,00, Pol. 
Lloyd 0,00, Ćmielów 0.00, Haberbusch 5,75, Spiess 1 35, 
Siła Światło 0,i I, Firlej 0,00, Łazy 0,00, Drzewo 000, 
PrztnT. leśny 0,00, Lilpop 0,38, Beipol 0,00, Hurt 0.00. 
Jabłkowscy 0,00, Transp. i Żegluga 0,25, Fil zne* 000. 
Rudzk: 0,00, 0,00, Konopie 0,00. Stre-n 13,25 Zgii -z 
3,45, Pustelintc 0,00, Leuartowicz 0,0f| Orthwein, 0,00, 
Klucze 0,00, Tepeee 0,00, Ostrowiec 0,00, Spirytus 2,90, 
Zach. tuw. 0,00 Kolek 0,15, Majewski 0000, Brovr, Bo- 
veri 0 00, Zj. Fabr. Masz. 0-00. Tendencja zwyżk. tAW)

GIEŁDA GDAŃSKA.
W arszawa 108,70-108,70. 7 ’oty 109,00- 10y,00 

N. Jork 5, 660-0 000. Londyn 00,00. Paryż 60,00-00 00 
Szwajcarja 0000-0 0,00, Niemcy 0()0,C30-000 000, Włocny 
00,00-00,00, (AW).

Kursa waiut Lwów W arszawa Zurych II
Kurjer

Lwowski
4 sierpnia 4 sierpnia 4 sierpnia j|

Nr. 179 D e w i z II
y

100 złotych -  09 — I06,0C
1 funt aug. — 23-00 23 74
100 frs franc. — 27-471/2 28 20
100 fr. szwaj. — 97 27 100-00
L00 frc. belg. — 24-85 25-5C
100 K czesk. —•— 15 /0 15-90
100 K węg. — 0,00 o-oo
100000 k aust _ T32llz 7-5
100 M niem. — 0009U 0-000
1 Dolar am. — 5-18'/2 5-34
100 Lir wł- 0 0 0 -0 0 0 22-73,/2 23-32
100 Lei rum. 0000 000 2-35
lOOguld. hol. ■ — 19£ 75 000-00
100 K norw. — — — 73 25
100 K duńsk. — ------- So-50
100 K szw — 000 00 143-50
Hiszpanja — 7 K 0
Belgrad

660
6'42>/2

Pożycz, złota
poż. dolar. 275
Bony złote 081
Miljonówka 0-90

(A W )(AW )
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Przygotm iiie do IHligdzpaFotiowep 
Hoiigmii Młodzieży M ń l i i e j .

W rześniow y kongies C. I. E. mający zebrać 
w  W arszawie delegatów  26 państw, jest dziś 
przedm iotem  wytężonej pracy wszystkich polskich 
środow isk akademickich. Specjalnie utworzony 
kom isarjat kongresu w W arszaw ie i podkom i- 
saijaty  w innych m iastach akadem ickich pracują 
nad  przygotow aniem  przyjęcia dla gości.

Todczas obrad kongresu rozegrane będą 
m iędzynarodow e zawody sportowe, które —  jak 
już dziś sądzić można —  zamienią się w wszech­
św iatow y turniej młodzieży.

Program  kongresu został w ostatnich dniach 
ustalony Obejmuje on cały szereg konferencji, 
wycieczek i rozrywek, został wyznaczony na 12 
d c  23 września, Dnia 10 i 11 września nastąpi 
przyjazd delegatów  i gości. Żadnych obrad pod­
czas tych dni nie będzie. D. 12 września nastąpi 
w „Filharraonji" warszaw skiej uroczyste Otwarcie 
kongresu, przy współudziale przedstawicieli rządu, 
sejmu, senatu, oraz władz akademickich. T tgoż 
dnia rozpoczną się obrady rady administracyjnej, 
delegaci zagraniczni nie będący członkami rady 
udadzą się 12 września na parodniow e w ycie­
czki, częściowo do polskich środow isk akadem i­
ckich, a więc do Lwowa, Poznania, W ilna, Lu­
blina, G dańska i na Górny Śląsk, częściowo zaś 
spędzą te dni w dw orach ziemiańskich, gdzie 
poznają życie polskiej wsi i jej zwyczaje D. 14 
i 15 posierizerie rady; d. 16 rozpoczęcie Olim­
piady akademickiej i pow rót wycieczek, a w ie­
czorem  wielki bankiet wydany przez Związek 
narodow y polskiej młodzieży akadem ickiej; d. 17 
wyznaczony jest pierwszy azien obrad kongresu, 
poczem delegaci i goście zwiedzać będą m iasto, 
w eczorem zaś koncert; d. 18 w poszczególnych 
kołach naukowych pizyjęcia gości, zaś wieczo 
rem delegaci przyjmowani będą przez |kadem i- 
ckie kolo ligi narodów; d. 19 t > trzeci dzień 
obrad kongresu, 4-ty dzień zawodów sportowych; 
uroczyste przedstaw ienie w Operze; a. 20 obrady 
kongresu, 5-ty dzień zaw odów  sportowych, wie­
czorem zaś bal reprezentacyjny; d. 21 wrześn a 
niedziela uczestnicy z rana udadzą się do ko­
ściołów, w dalszym progiam ie dma obrady kon­
gresu, zawody sportow e, oraz przyjęcia w domach 
prywatnych; a. 22 września nastąpi wyjazd w szyst­
kich uczestników kongresu do Krakowa.

W czasie pobytu w Krakowie, poza zw ie­
dzeniem miasta i okolicy, projektowany jest na­
stępujący porządek p acy: Spraw ozdanie z osta 
tniego zjazdn, zamknięcie oficjalne obrad, poczem 
odbędzie się pożegnanie uczestników  zjazdu 
Uniw. Jagieł, i uroczysty objad pożegnalny.

Początki dzisnaita tw a.
Dziennikarstwo sięga początku rodu ludzkie­

go. Oczywiście nie w dzisiejszej swojej lorniie. 
U ludów pierw otnych podaw anie innvni w iado­
mości natury ogólnej, co stanow i istotne zadania 
now eżytn .go dziennika, odbyw ało się i odbywa 
się jeszcze obecnie drogą pi ymitywnycft znaków 
głosowych. W starożytności dostarczanie aktual­
nych wiadom ości odbyw a to się jedynie przy po­
mocy mowy ludzkiej na zebraniach, wykładach 
i odczytach, a więc we formie ustnej T a forma 
publikacyjna utrzymuje się, mimo wynalezienia 
sztuk1' pisania, przez cały szereg wieków — z tą 
zmianą, że rola organu informacyjnego przecho­
dzi w ręce wędrownych trubadurów , przekupni 
i nauczycieli...

Sztuka pisania, rozpow szechniając się, wy­
piera powoli ustną formę publikacyjną i toruje 
drogę formie pisemnej

Już w czasach cesarstw a rzymskiego widzi­
my L zw. „Acta diurna", w których zebrane by­
ły  ważn U sze  wypadki dnia. Później korespon­
dencja handlowa pośredniczy w dostarczania naj­
nowszych wiadomości, zawiera bowiem sta łą  ru ­
brykę ogólnej natury wydarzeń. W czasach refor­
macji (XV. w.) koresponden ja prywatna przejm u­
je  funkcje p ra s / w formie odpisów  listów lub 
oudzielme dołączanych dedatkow  do lis tó w ; tak 
odpisy listów  jak dodatki do listów podawały i 
ich interesującą Irtść  do wiadomości ogółu. W 
XVI. w. pojawiają się we W łoszech dostępne I

juz dla nieograniczonej liczby osób pisane komu­
nikaty o najświeższych w ydarzeniach pod nazwą: 
„Notizie scritte44. W ystaw iano je w różnych stro ­
nach miasta. Odczytywanie tychże było dostępne 
za opłatą drobnej monety wartości grosza, a zwa­
nej „gazetta". Późniejsze pism a drukow e we 
W łoszech otrzym ały od tej opłaty sw oją nazwę, 
a inne kraje przyjęły nazwę gazet dla w ydaw a­
nych u siebie pism drukowych.

Zaczątków  instytucji now oczesnej prasy  do ­
patryw ać się można zatem już w korespondencji 
prywatnej, a jeszcze lepiej w pisanych komuni­
katach. Gdyby nie szczupłe grono odbiorców  
pisanych kom unikatów byłaby już daw no znana 
sztuka drukarska znalazła w tern plerwotnem 
dziennikarstwie szersze zastosow anie.

Dr. N S.

ZamoFdowćiniB posterunkowych 
w Zhrnżu.

Ze Zbaraża otizym ujem y straszną w iado­
mość o zam ordow aniu w Szyłach pow iat Zba­
raż dw óch posterunkow ych P . P. Bliższe szcze­
góły na razie nie są znane, tyle ale jest pewnem, 
że w gminie Szyły odległej, od Zbaraża o 17 km. 
znaleziono dziś dnia 1 sierpnia rano dwa trupy 
posterunkow ych P  P. bez karabinów  i bez bu­
tów  Natychm iast po otrzymaniu tej wiadomości 
w yjechała na miejsce czynu kom isja sądowa 
z sędzią Kretem na czele oraz zawezwani telefo­
nicznie w yw iadow cy z T arnopola t  psem poli­
cyjnym.

Tragiczny len w ypadek w inien wreszcie 
przekonać kom petentne czynniki, że jest najwyż­
szy czas, by stosunki bezpieczeństwa publicznego 
w Zbarażu doznały napraw y. Od dłuższego cza­
su już niepokoją nas z jednej strony częste bez­
karne w ystępy obcych włamywaczy —  w  osta­
tnim tygodniu grasow ała w Zbarażu banda w ła­
mywaczy przez 3 dni z rzędu — a z drugiej 
strony coraz bardziej zatrw ażające wiadom ości
0 pojawianiu się tu i ówdzie w naszym powiecie 
uzbrojonych bandytów . Posterunek P. P, w mie­
ście naszem, położonem  niedaleko granicy robyj 
skiej —  jest stanow czo za szczupły; sk łada się 
bowiem tylko z 14 osób i to niew yszkolonych
1 zm ieniających się zbyt często. Inż. G.

Sport.
Piłka nożna.

Simmbring (Wiedeń) — Poiónia 2 :1  (1:0) 
w Przemyślu. Drugie zaw ody pomiędzy Simme- 
ringem a Polonią przem yską dały nieznaczne 
zwycięstwo wiedeńczykom. Polonia dobitnie 
stwierdziła, że jest bardzo groźnym przeciwnni- 
kiem naw et wiedeńskiej pierwszej klasy. W każ­
dym razie, ten wynik przynosi Poloni zaszczyt.

Tak drużyna Sim m enngu jakoteż Polonii 
w ystąpiła w pełnym składzie. W Poloni g ra ł na 
bramce Szwarz.

bram kę dla poloni strzelił Kogut.
Sędzia p. Schorr.
(j) Zawody o mistrzów .iwo ki. A. we Lwo 

wie. W nadchodzącą niedzielę rozpoczynają się 
w okręgu lwowskim pierwsze zaw ody o mistrzów 
stw o kl. A. P ierw sze zaw oay o m istrzowstwo 
rozegrają Czarni z Hasm oneą i Polonia prze­
myska z Lechją we Lwuwie.

(j.) Lwowskie Koiegjum Sędziów w kłopotach.
Kolegjmn Sędziów P. N znajduje się o b e .n ie  
w trudnem  położeniu mieszkaniowym, ponieważ 
dotychczasow ą siedzibę urzędowania musi opuś­
cić. W ostatnim  komunikacie ogłoszonym w  biu­
letynie L. Z. O. P. N —u, Zarząd K. S. zwruca 
się z gorącym  apelem do członków  K. S„ o po­
moc w wyszukaniu lokalu, składającego się z du­
żego pokoju z osobnem  wejściem  możliwie 
w śródm ieściu.

Od siebie dodajemy, źe ze względu na 
ważność spraw  sportowych, które załatwia K. S. 
w interesie dobra wychowania fizycznego, po- 
żądanem  byłoby poprzeć starania K. S. —  w tym 
wypadku — szerokie sfery interesujące się ru­
chem spurtow em  są niejako moralnie zobow ią­
zane, ułatwić wyszukanie lokalu Zarządow i.

Kraków. Wisła — B. B. S. V. (Bielsko) 
4 -0 ( 2 ' 0 ) .  Pierwsze zawody o mistrzowstwo 
kl A. przyniosły dw a cenne punkty dla W isły.

Pogoń (Katowice) — Jutrzenka 2 :1  (1:1). 
Zaw ody przyjacielskie: Warszawa. W ielki turniej 
piłkarski (szóstkowy) da) zw ycięstw o Polonii, 
która pobiwszy W arszaw iankę 1:0 (1:0), zdobyła 
puhar.

W. T. C. — 20 pp. (Siedlce) 2 :0  (0:0) 
Warszawianka —  Leyja 5:2 (1:1). Pierwsze 

zawody o m istrzowstwo kl. A. Polonia — Czar­
ni (Radom) 16:2 (8:1). W zaw oaach o m istrzow- 
stwo kl. A okręgu warszawskiego, Polonia uzys­
kała rekordowe zwycięstwo nad „świeżo upieczo­
ną" A. Klasową drużyną Czarnych z Radomia,

(j.) Berno Morawskie za amatoi-stwem. Dru­
żyny piłkarskie w Bem ie oświadczyły się w szyst­
kie poza M akkabi, ze sportem  an,atorskim.

(j.) Konferencja w Preszburgu, w kwestj; 
wprow adzenie profesjonalizmu w trzech centrach 
piłkarskich (W iedeń, Pr. ga, Budapeszt) nie dała 
pozytywnego wyniku, ponieważ W ęgrzy oś­
wiadczyli się za sportem amatorskim. Z drużyn 
w ęgierskich jedynie M. T. K. i Ujpesti ośw.ad- 
czyły się za ligą zawodową. F. T. C. zajął sta­
nowisko wyczekujące. Poza lymi węgierskim 
drużynam i, reszta zajęła stanowisko czysto am a­
torskie, a nawet potępiała zaw odow stw o — jak 
kluby robotniczej.

(j) Boisko Vienny we W iedniu na Hohe W ar­
te, posiada obecnie 16.000 miejsc* siedzących.

Kolarstwo.
(j) W zawodach kolarskich o mistrzowstwo 

świata, na przestrzeni 180 kim. zwyciężył fran­
cuz Leduc w czasie 5 godzin 30 minut i l l j / 6 
se undy. Polsk i kolarz Hóchsman zajął 19-te 
miejsce w czasie 6. godz. 16. minut 11. sek. 
a nie 9-te jak to mylnie podał komunikat 
lwowskiego oddziału P. A. T. —  a.

Wioś arstwo.
(j) Regaty wioślarskie w Warszawie. W  nie­

dzielnych regatach warszaw skich, w biegu czwó­
rek zw yciężyła obsada A. Z. S. zaś w biegu 
ósem ek —  W arsz. To w. W ioślarskie. — Tak 
więc oba zwycięstwa przypadły obsadom  w ar­
szawskim.

Z Olimpjady.
(j) Kradzież sztandaru olimpijskieoo.
Wielki sztandar długości 10 metrów, który 

pow iew ał na maszcie ceni alnym został zdjęty 
w nocy i znaleziony dopiero na drugi dzień, 
ale już w stanie zniszczonym. Jako spraw ców  
kradzieży sztandaru, podejrzywają pew nych 
atletów, którzy chcieli ten sztandar zabrać na 
pamiątkę. W r. 1920 również usiłow ano doko­
nać kradzieży sztandaru, która jednakowóż zo­
stała w czas zdem askowaną.

Ciężka atletyka.
(j) Zwycięstwo St. Cyganiewicza w San 

Francisko. W  ostatnich dniach nasz rodak Sta­
nisław Cyganiewicz odniósł w spaniałe zwy­
cięstwo nad niemcem Schicatem w San Francisko.

W alce przyglądały się wielotysięczne tłumy 
widzów, między tymi była rów nitź artystka fil­
mowa Pola Neg-i. Powyższa walka byra najpięk­
niejszą, jaką kiedykolwiek widziano w San F ran­
cisko.

Rozwój sportu w Srwajcarji.
(j) Z dniem 1 lipca 1924., do szwajcarskiego 

Związku Sportowego należało 373 klubów pił­
karskich i 72 klubów  atletycznych z ogólną 
liczbą członków 54. 517. dodać należy, że klu­
bów tych było więcej, jednak te w ciągu os­
tatniego roku, wskutek słabej pustaw y finanso­
wej, musiały s ię  rozwiązać. W  porów naniu do 
oLszaru Szwajcarji ilość klubów świadczy też 
o wielkim rozwoju, jako też o zrozumieniu zna­
czenia w ychow ania fizycznego obywateli, bo 
skoro istnieje tyle klubów i utrzymuje egzy­
stencję życia, te muszą mieć wybitne popalcie 
społeczeństwa.

PRZYSŁOWA ARABSKIE.
Kto wie, a nie wie, że wie, ten śpi — obudź go.
Kto nie wie, i wie, że nie wie, lego można 

prowadzić — ucz gc.
Kto nie wie, i nie w ie, że nie wie, ten jest 

g łupcem  — unikaj go.
Kto wie, i wie, że wie, len jest mądrym —  

idź za nim.
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Jeszcze tylk:o kilka d.ni

T f l N l  m m  I f O S Z U L

w  znanym magazynie m Ó 6  m ę s k i c h

„THE GENTLEMAN" plac Kalicki 1?
(róg Batorego). 6880

Prosimy uprzejmie o jak najrychlejsze 
n a d e s ł a n i e  p r e n u m e r a t y

n a  SIERPIEŃ 1924.
wraz z ewentualną z a le g ło ś c ią  
celem u r e g u l o w a n i a  n a k ł a d u

C e n a  p r e n u m e r a t y  „kurjera Lwowskiego0
w ynosi m iesięczn ie :

W e Lwowie
do  o d b i e r a n i a  w ad m in is tra c ji
.KURAKA l w o w s r .** . . . 3 zł 3 0 gr

K w arta ln ie  . . . 9 „ 40 „
W e L w o w ie  z o d n o s z e n ie m

d o  d o m u ...................................... 3 zł 60  gr
K w arta ln ie . . . 10 „ 20

Z p r z e sy łk ą  p o c z to w ą  w  ca łe j
P o l s c e ............................................ 3 zł 60 gr

K w arta ln ie  . . . 10 „ 20
Z a g r a n i c ą ....................................... 5 zł 50 gr

K w arta ln ie  . . . 15 * 50
Cena pojedyncz. numeru 1S g r .
Na dworcach kolejowych 17 gr. s

Chcąc ulżyć pracownikom państwowym,
— udzielamy k re Jy tu  długoterminowego —H MII m i DIII I UCH onz IW

po cenach ściśle gotówkowych 6859

SCHEINER: S-ka u l. G r ó d e c k a  1.57.

Codzienn e

w y d a w a n e  o d  4 la t w  W a rsz a w ie  
p r z e z  „AJENCJĘ W S C H O D N I Ą "

zawierające najnowsze kursa krajowych 
i zagranicznych g iełd  pieniężnych i kra­
jów) ch i zagranicznych rynków  tow aro­

wych —  dalej

najnowsze w i a d o m o ś c i  e k o n o m i c z n e
nadchodzą obecnie do Lwowa i na prowin­
cję rannemi pociągami i dostarczane są 
tego samego dnia w godzinach przedpo­
łudniowych (num er z datą dnia odnośnego).

Zamówienia rri „CODZIENNE W IADOM O­
ŚCI EKONOMICZNE” orzyjmuje Lwowski 
Oddział „AJENCJI W SCHODNIEJ”, Lwów 
ul. D ługosza 3 l ,  parter (telefon nr. 461 i 930', 
dokąd należy także nadsyłać wszelkie 

reklam acje. 6688

□BZZ

lustrujcie w „Hurjerze Lwowskim"

7—9 września 1924.
Największy T arg  tow arow y Europy 

w schodniej.
Legitymacje do nabycia w zastępstw ie 

Tagów  W rocławskich:
Polskie Biuro Podróży „ O R B I S ”, 

we Lwowie, ul. Jagiellońska 20.
6870 Zarząd Targów Wrocławskich.

JJ
H A N D L O W IE C -O R G A N IZ A T O R

Polak-chrześć., żonaty z długoletnią praktysą 
wszechst; bankową i handlową, który pracowai 
przez dłuższy okres czasu w banku, później 
w poważn. instytucjach handlowych i przemysłów. 
Od szeregu la t i obecnie na kierowniczem stano­
wisku. Zdolny organizator pragnie zmienić posadę 
na odpow stanowisko w banku, iub poważnem 
przedsiębiorstw ie przemysłowem albo handlowem. 
Łask. oferty: B ydgosz, „R ek lam a P o ls k a ” d la  
6872 „Sam odzielny*'.

P o s a d y  i p ra ce .
Z d o ln a  krawczyni szuka ^  zajęcia w lepszych do­
mach prywatnycn w miejscu 
lub na prowincji. Zgłuszunia 
pod wyjazd do administr. 
„Kurjera Lw.“ 686

Z d o ln a  krawczyni przyjmie 
^  pracę na prowincji przez 
czas wakacyjny, Chrzanów 
ska Lelewela 5. I. p.

I  ac in n ik  do gimnazjum na 
wsi potrzebny zaraz. Wa­

runki znakomite. Zgłoszenia 
W ielkopolska Wieleń Gim­
nazjum. 6878

R ó żn e
D ie s  doberman zwie się 
* „Lux“ zginął. Znalazca 
zechce się łaskawie zgłosić 
za wynagrodzeniem do fol­
warku Sygniówki Małej.

6865

C ta r s z y  magister, 
*-* katolik poszukuje

Polak 
dzier­

żawy, stałej posady lub za­
stępstw.” od 1. września br 
Polecenia i wiadom ość u 
aptekarza w Andrychowie
przez Kraków. 6877

f T niew rżnia się zgubioną 
^  książeczkę wojsk. por. 
rez. Juliusza Handa w ysta­
wioną przez P. K. U. Lwóisi 

6868

Gm ina Żydow ska w Ka­
mieńsku ogłasza, że w 

najbliższym czasie odbędą 
się w naszym Okręgu Bóżni­
czym wybory' na Kabina. 
Kandydaci, którzy reflektują 
na to stanowisko zechcą 
zgłosić się w przeciągu 2-ch 
tygodni od dnia niniejszego 
ogłoszenia piśmiennie do 
Zarządu Gm.ny, pożądane 
jest obywatelstwo i umieję­
tność pisania po _ polsicu. 
Kamieńsk, ziemi Piotrkow­
skiej. Przewodniczący gminy 
S. W ajsman. 6871

Kupno i sprzedaż
i^ o ły s k i ,  łóżka, wózki dla 
f '  dzieci, wyroby koszy­
karskie, olbrzymi wybór ta­
niej jak wszędzie K lec ą  fa- 
biyka KONIEW1CŻA Lwów, 
Batorego 14. 6843

ItA asio  mazurskie codzlen- 
nie świeże 5 kilowa fa- 

ska 15 zł. opłacone wysyła 
pocztą, Chaim Halpern t 
Korczynie koło Krosna. 6876

ł^ k a z y jn ie  do sprzedania: 
łóżka, serwantka komo­

da, lustro, stół, wszystko an­
tyczne. Ulica Janowska 6i 
parter lewy, poniedziałek, 
wtorek, środa, włącznie 
czwartek, między 4—7 pop.

68*59

P rodukty n a fto w e !
Od lat istniejące ca Pomorzu przedsiębiorstwo 
wszelkich produktów naftowych, najlepiej zapro­
wadzone, z własnemi nieruchomościami, bocznicą 
kolejową, zbiornikami, żelaznemi beczkami na 
120.000 Itr., fabrykacja tłuszczów, sklepami i t d , 
wszystkie nowocześnie urządzone, zamierzamy 
z powodu rozejścia się właścicieli w całości lub 
w częściach sprzedać. Łask. zgłoszenia poważnych 
reflektantow uprasza się nadesłać pod nr. 11503 
„Produkt Naftowy” do biur: ogłoszeń „Reklama 
Polska**, Poznań — Aleje Marcinkowskiego 25.

6879

[ ■ Ł i l i p ?  i  c w i E t i e r y

najlepszych gatunków, 
w olbrzymim wyborze

poleca firm a:

Leon Appel i Ska
Lwów, Legjonów i, 1.1596

Tel. 458.

Węgiel górnośląski
do młocki i opału dostarcza na korzystnych 

warunkach spłaty w szybkim terminie

Syndykat
w  F iakow ie S. A . 6791 

ODDZIAŁ we Lwowie pl. Wlarjacki 10.

Prawdziw ą i D a i # a  n i i M m u t e  do zboża 
oryginalną przedsie-

w ei”, przeciw śnieci, murzu, rdzy i gryzoniom znaną 
od 55 lat jako najleps ą i powszechnie używaną poleca

1 JAN S U D H O F F " g r -
LW ÓW , AKADEMICKA 1 8> 6844

Dwupiętrowa kam ien ica
w śródmieściu z komfortem

zaraz do sprzedania.
Bliższa wiadomość w kancelarji adwokatów pp. 
drd G rzo sik a  i dra K o ren ck ieg o  we Lwowie 

u l. B o u r la rd a  2. 6688

A E R O L L O Y D < ‘
Człowieku postępowy korzystaj z komunikacji po­
wietrznej, bo oprócz przyjemności oszczędzasz na 

czasie, a czas to pieniądz.
Polska Linja Lotnicza „Aerolloyd“

przewozi pasażerów, pocztę lotnicza i towary 
codziennie z wyjątkiem niedziel do i z G dańska 

Lwowa i Krakowa

R O Z K Ł A D  L O T O W

c■4-*O
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Czas K i e r u n e k Czas
16.00
19.00

i W arszawa a  
▼ Gdańsk 1

12 00
9.00

15.00
18.00

. W arszawa A  
t  Lwów

11.00
8.00

15.00
17.15

, W arszaw a A  
y  Kraków 1

11.45
9.30

H3
CflPTtu
r

J5*
'S*
ro

Pocztę lotniczą należy nadawać w Urzędach po­
cztowych. Listy doręcza się natychmiast po przy­
byciu samolotu, a zatem dochodzą prędzej niż 

zwykła depesza. Wszelkie informacje udziela:
W arszaw a C e n tra la . Nowy Ś w iat 24. Tel. 9 00 
L w ó w ,Z astęp stw o  A ero llo y d u  P a sa ż  M in o lasza  
K raków , „ „ ul. Anny 4 Tel. 32-22
G d ań sk  „ lo tn isk o  w L angfuhr Tel. 27-46
Nie bój się! Latamy 3-ci rok, a wypadku jeszcze 

nie było.

Nakładom Lwowskiej Spółki Wydawniczej, Sp. z ogr. odp. — Z drukarni Polskiej, Chorąiczyzna 31, pod zarz. Z, Kiełbuaiewieza, — Odpow. redaktor Tadeusz Stroiński


